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Co przemawia za pokojem?
Austro-W.jgry i Rosya wspólnie opraco­

wały projekt r form, które Porta tnreoka po­
winna niezwłocznie przeprowadzić w Maoedo- 
nii. Projekt ów zakomunikowano innym euro­
pejskim gabinetom, a one — z wyjątkiem je ­
dnego — zupełnie noń przystały, fcen zań jeden, 
zapewne niemiecki, zaproponował kilka dro- 
bnyoh poprawek, na które się zgodzono. Tak 
zmieniony projekt reform, będąoy wyrazem ży­
czeń wssystkioh iuooarstw, bidzie przedstawio­
ny sułtanowi do wykonania najpóźniej 20 lu­
tego. Jednomyślność mocarstw w sprawie, któ­
ra rozmaicie obohodzi ioh interesa, dowodzi, że 
spis reform nie zawiera nic politycznego, leoz 
same tylko administraoyjne zmiany, a zatem 
nio takiego, co się może podobać podnieoonej 
maoedońskiej ludności. W  maron r. 1901-ego, 
kiedy sprawa maoedońska po raz pierwszy się 
zaogniła i kiedy zupełnie tak samo, jak 
teraz, gromadzono wojska po tureokiej i po buł­
garskiej stronie, zapewne wystarozyłyby zwy­
kłe reformy, nie zmniejszające ani na włos 
praw eułtań*kioh, to jest właśnie takie, jakie- 
mi — według zapewnień — są te, które Austro- 
Węgry i Roaya wspólnie ułożyły, * dotąd je­
szcze trzymają w tajemnicy przed publiczno­
ścią europejską; dziś, po dwuletniej agitaoyi 
rewolucyjnej, po walkach orężnyoh, już może 
Maoedońozykom wydadzą się te reformy za­
nadto bledemi. Nadto byłoby złudzeniem mnie­
mać, że porozumienie Anstryi z Rosyą, ioh zu­
pełna zgoda, stanowoEo zabezpiecza spokój na 
półwyspie bałkańskim; zabezpiecza go, o ile 
on zależy od rządów bałkańskich, nie zabez­
piecza, jeżeli ludność znajduje się pod wpły­
wem rewoluoyjnyoh tajnych komitetów, albo 
jeżeli obok ofioyalnej zgodności mooarstw istnie­
je nieofioyalna sprzeczność między niemi. Tak 
na przy kład w r. 1876-ym istniało od roku 
1872-ego porozumienie trzeoh oesarstw, a po­
mimo tego wybuchło powstanie w Heroogowi- 
nie, które niebawem ogarnęło cały półwysep i 
było poozątkiem wojny rosyjsko-tureokiej. Tak 
samo w r. 1885-ym wytworzyła się „entente 
oordiale" między Wiedniem a Petersburgiem i 
w Kromieryżu odbył się 25 i 26 sierpnia zjazd 
cesarzy, * w trzy tygodnie potem wybuchło 
już powstanie w Filipopolu, poozem Rumelia 
opadła w bułgarskie ręoe.

Rewoluoyouiioi bałkańsoy i radykalni po­
litycy tego pokroju, oo nieboszczyk Karawe- 
*ow, zawsze liozyli i liczyć będą na to, że byle 
na półwyspie powstał pożar, wnet wyjdą na 
jaw naturalne sprzeczności interesów austro 
Węgierskich a rosyjskioh, * czego oni skorzy­
stają. Te rachuby nie zawiodły ioh ani w r. 
1875, ani w dziesięć lat później, dlaozegożby 
więo nie mieli powtórzyć próby?

Zatem zgoda Anstryi z Rosyą — niewąt­
pliwie tym razem bardzo szozera i poparta 
przez inne mocarstwa — nie zabezpiecza jeezoze 
pokoju w Turcyi; nie zabezpiecza nawet zlo­
kalizowania możliwych wypadków.

Rękojmia pokoju znajduje się przeda- 
wszystkiem w wojennem pogotowiu Taroyi, na­
stępnie w tym fakoie, że sułtanowi będzie zo­
stawiona znpełna swoboda działania, ohoćby miał 
urządzić rześ chrześcijan, albo kazał swym woj­
skom odbyć spaeer pod Sofię ; wreszcie w tem, że 
pełnomocnikowi rosyjskiemu w Bułgaryi panu 
Baohmetiewowi, powołanemu teraz do Peters­
burga, kazał car oznajmić rządowi ks. Ferdy­
nanda, iż wszelkie skutki swego zatargu ■ Tur- 
oyą sam poniesie. Słowo cesarskie ma inne 
znaczenie, aniżeli słowo ministra. To też teraz 
rząd bułgarski ostro przycisnął komitety ma- 
oedońtkie, surowo zabronił oficerom udawać się 
do oddziałów powstańczych, oraz zamierza za­
prowadzić stau oblężenia w pogranioznyob po­
wiatach, aby przeszkodzić tam formowaniu się 
zbrój nyoh maoedońskioh oddziałów, słowem 
idzie zupełnie na rękę wielkim mocarstwom, 
nie wierzy jednak, iżby akcya ioh była skute- 
osua i dlatego powoli, bez hałasu się zbroi.

Turoya jest dostatecznie przygotowana do

Zmarnowane życie
Powieść współczesna

przez A ry ę .

(Ciąg dalszy),
W  kilka minut później, Teosia, jadąca * 

Zygmuntem w zamkniętej karecie do domu, 
•biała dziwnie promienne myśli i marzenia. Noo 
była śliozna, księżycowa, i dosyć ciepła, mimo, 

był to konieo styoznia. Młodej kobiecie zda­
wało się, że wraca z błędnej drogi na iaaną 
®°ieikę życia, a Zygmunt podaje jej ku iiemu 
Pomocną dłoń, Odczuła nagle wewnętrzny 
Wstręt, do ozozyoh zabaw i płochej paplaniny, 
^fcóre opuściła przed chwilą, a które tworzyły 
•*1* niej dotąd osły świat. Nie pytała siebie jednak, 
°° wywołało tę nagłą zmianę, bo tajemny in- 
^ynkt odradzał jej tego rodzaju analizy. Wie- 
^*iała tylko, że jest zadowoloną jak nigdy i 

obecność Zygmunta działa niby gojący bal- 
**U na jej chorą duszę.

* Z rozkosznego marzenia zbudził ją głos 
^gm unta :
i Pozwól, że dorzuoę jeszcze kilka słów do 

6°, co powiedziałem dotąd, 
j ^  fcłluoham — szepnęła Teosia, jakby w pół

0j Ozy przypominasz sobie, oo mówiłem do
• ®bie wówoz&es, gdy przyszedłem prosić o two- 
'  r$kę dla brata.

Nie wiem, o ozem myślisz... 
Przedstawiłem ci, jaki szlachetny piękny 

^ektsr posiada Władysław, mimo niepozor-

walki orężnej. W  Macedonii trzyma pod bronią 
100-tysięczną armię ; koło Adryanopola zgroma­
dziła, froDtem do graniey bułgarskiej, 40 ty­
sięcy. Nadto minister wojny przedstawił już 
sułtanowi do podpisu rozkaz powołania pierw­
szej rezerwy, liczącej razem 364 tysięcy, ale że 
ozęść jej trzeba zostawić w Azyi Mniejszej na 
wszelki wypadek, przeto w europejskioh zie­
miach sułtana pojawi się jej 225 tysięcy. Suł­
tan jeszcze nie podpisał tego fozkazu i dlatego 
się rozgłasza, iż w Turoyi nie zarządzono mo- 
b iliz ioy i; ale w każdej oh wili może podpisać, 
a tymczasem przygotowano wagony do prze­
wozu tsj armii, przygotowano dla niej spyśę, 
broń i amunioyę na upatrzonych punktaoh. 
Tem wszyztkiem zarządzają pruscy oficerowie. 
Ze stanowiska militarnego może zatem Porta 
spokojnie patrzeć w przyszłość. Jak dalece nio 
się jej nie stanie, dowód w tem, że właśnie 
przed paru dniami trwożliwe zwykle sfery fi­
nansowe franonskie i niemieokie podpisały 
układ o wspólnej budowie kolei bagdadzkiej.

A  jakże jest ze stanowiska dyplomatycz­
nego? Pod tym względem trzeba przedewszy- 
stkiem to powiedzieć, że w przeszłości zawsze 
więoej Au*tryi, a mniej Ro»yi zależało na u- 
trzymaniu pokoju na półwyspie, teraz zaś 
wprawdzie bardzo na tem zależy Anstryi, ale 
jeszcze bardziej Rosyi, albowiem ena nie ohce, 
aby tam ookolwiek trwałego się stało bez jej 
udziału, a właśnie teraz z przyczyn domowych 
jest ona skazana na skupienie wewnętrzne.

Prąd powszeohnego niezadowolenia z ozy- 
nowniczego samo władztwa, podsycany olbrzy­
mią nędzą włośoiaństwa, tak się wzmógł i na­
tężył, że z lada powodu wybucha gwałtownie. 
Teraz naprzykład wypadła .dwuwiekowa ro­
cznica powstania w Rosyi pierwszego dzienni­
ka. Cała inteligencja wiejska i miejska ohoia- 
ła obchodzić ten jnbileuaz, oozywiśoie dla agi­
taoyi pewnych haseł, jak to się stało pospoli­
tym zwyoeajera. Leoz p. Plehwe, pamiętająo, 
co zrobiły jubileusze Puszkina i zniesienia pań­
szczyzny, zakazał obohodów, nie pozwolił na- 
wefc na żadną wzmiankę w dziennikach. I oto, 
w odpowiedź na ten zakaz, w wielu miastach 
odbyły się hałaśliwe demonstracje. W  Peters­
burgu, Moskwie, Rostowie, Saratowie, Kursku, 
Niżniem Nowogrodzie, Charkowie i t. d. nawet 
w zapadłej Wołogdzie publiczność w teatraoh 
nagle z miejsc powstała i jęła krzyozeó: .Niech 
tyje wolność! Precz z cenzurą!“ Na ulicach 
jawni* rozdawano proklamaoyę rewolucyjną, 
w której wyliczone są wszystkie męki, przez 
jakie w Rosyi przeszli znakomici pisarze, za­
czynając od Grybojedowa, Puszkina i Lermon­
towa, a końoząo na Tołstoju. Wieozorem zakle­
jono palące się latarnie czarnym papierem, 
w którym wycięte były słowa: „Oto wolność 
sumienia w Rosyi!" W gubsrnii kurakiej mar­
szałek szlaobty książę Dołgerukow zwołał szla- 
ohtę na zjasd i wygłosił surową krytykę rzą­
dów Plshwego. Za to natychmiast otrzymał 
dymisyę. Wnet sami podali się do dymisyi 
marszałkowi powiatowi. Rząd przyjął ioh rezy- 
gnaoyę i naznaozył dzień wyborów nowego 
marszałka gubernialnego, oraz marszałków po- 
wiatowyob. Żaden szlaohoio nie przybył na 
wybo*-y. W  innyoh guberniach marszałkowie 
zwołali szlachtę na naradę, ozy się solidaryzo­
wać z tym knrskim wypadkiem, leoz rząd nie 
pozwolił odbyć tych zjazdów, a wtedy wielu 
marszałków przestało urzędować.

Przechodzi tedy Rosya przez oięiką we­
wnętrzną chorobę. Od takiob dolegliwośoi zwy­
kle się ratują rządy despotyczne wojnami ze- 
wnętrznemi, lecz potrzeba, żeby one były po­
pularne w narodzie, tymczasem wszystkie 
przejśoia z Bułgaryą i Serbią ogromnie znie- 
obęoiły rosyjski ogół do „bratnszków* bałkań­
skich, natomiast Tarek stał się osobistością na­
wet łubianą. Dziś wojna o .bratnszków" tyl- 
koby jeszoze bardziej zraziła ludność do ozy- 
nowniozego rządu, dlatego on jest skrępowany, 
ma w domu tak dużo ważnej a wymagającej 
wielkiej ostrożnośoi roboty, że najszczerzej pra­
gnie pokoju na Bałkanie.

nej powierzchowności, i dałem ci do zrozumie­
nia, że gdybyś uozyniła go nieszczęśliwym, nie 
przebaozyłbym oi tego nigdy!

To, ozego obawiałem się, nastąpiło nie 
ztety! — mówił dalej Zygmunt, po krótkiej 
pauzie westohnąwezy głęboko — mój brat jest 
niezzozęeliwym przez ciebie. Pytam się, dlacze­
go nie dotrzymałaś obietnioy, i nie jesteś dla 
niego dobrą, kochającą żoną, jak na to zasłu­
ga) e ?

— Dlaczego? Nie wiem sama—odpowiedziała 
otwaroie. — Na moje usprawiedliwienie powiem 
okyba, że niewiodziałam wówczas, oo to jest 
małżeństwo. Sądziłam, że pokocham Władysła­
wa. Zbłądziłam, przyrzekając rzeoz nieznaną, 
ale dlatego przewinienie moje jest mniejsze...

— Uznaję łagodzące okoliczności, które przy­
taczasz na swoją obronę. Jednak dzisiaj wraz 
z doświadczeniem, powinna była przyjśó i ko­
nieczna rozwaga. Nie jesteś już dzieckiem, leoz 
kobietą świadomą życia i jego celów. Dlatego 
przypominam oi moje słowa, i błagam, staraj 
się pokochać Władysława, on taki dobry, szla­
chetny i kooha cię zawsze, mimo twej oboję­
tności...

— Jesteś zbyt wymagająoyra, — wyrzekła 
TeO«ia, sohyląjąc głowę. — Jednak — dodała 
po chwili, i jakby z wewnętrznym wysiłkiem, 
— powiedz, oo mam robić, daj mi wskazówki, 
ażeby stać się lepszą.

— Po pierwsze, radzę ci zanieohaó tego to­
warzystwa płochego, zanadto rozbawionego. 
O ile zn*m oiebie, wydaje mi się, że masz ozy- 

I stą duszę i wykształcony umysł. Pytam się,

Więo także ze stanowiska dyplomatycz­
nego może Porta spokojnie patrzeć w przy­
szłość.

To przemawia za tern, że pokój będzie 
utrzymany pomimo wrzenia w Maoedonii i po­
mimo zbrojenia się Bułgaryi. Byłoby niezawo­
dnie najlepiej, gdyby Macedońozyoy bez zbroj­
nej ruohawki przyjęli to, oo dla nich obmy­
śliły mooarstwa, ale jeżeli wolą pierwej spró­
bować ruohawki, to już ioh rzeoz.

~ > p

Koniecsprawy wenecuelskiej.
Prezydent Castro może się poohwalić, że 

wygrał prooes z trzema blokująoemi mocar­
stwami. Amerykański poseł w Weneoueli p. Bo- 
wen był — jak wiadomo — równocześnie peł­
nomocnikiem Castra w układaoh, które z temi 
mooarstwami odbywały się w Waszyngtonie. 
Rola posła Stanów Zjeduoczonyoh, jako pełno- 
moonika Weneoueli, miejsce narad, huk opinii 
publicznej w Stanaoh, natarozywe domaganie 
się ministrów waszyngtońskich, aby oo ryohlej 
zakończono blokadę, odrzucenie prezydenta 
Roosevelta prośby niemieokiej i angielskiej, 
aby zeohciał być sędsią polubownym: — 
wszystko to wskazywało bardzo wyraźnie, że 
wielka półnoono-amerykańska republika stoi po 
stronie Weneoueli. Blokująoe mooarstwa żą­
dały, aby ioh pieniężne pretensye były naj­
pierw zaspokojone, a dopiero potem inne pań­
stwa, między któremi są Stany Zjednoczone, 
Meksyk, Franoya, Szwecya, Belgia i Holandya, 
mogą żądaó zwrotu swych pożyozek. P. Bo- 
wen odpowiedział na to, że siła pięści nie 
zmienia praw oywilnyoh. Gdyby trójprzymie* 
rze zarządziło blokadę za zgodą wszystkiob 
kredytorów Weneoueli, to mięłoby prawo do 
pewnych przywilejów, jako do zapłaty za tru­
dy, ale ponieważ ono działało na własną rękę, j 
przeto nie zyskało przez to prawa do przenie-" 
sienią swyoh pretensyj na pierwszy numer hi­
poteki. Ambasadorowie blokujących mooarstw 
długo napróżno się targowali, a w końou po­
stanowili zerwać układy i sprawę oddać na 
sąd międzynarodowy w Hadze. Sądzili, że tem 
nastraszą Weneouelę, leoz p- Bowen odrazu 
oświadczył, że trójprzy mierze może się proce 
sować w Hadze. Wtedy przypomniano sobie, 
że Weneoueli nie zaproszono na konferenoyę 
haską, ani końoowego protokołu nie dano jej 
do podpisu, a zatem on*, aoże teraz nie przy­
jąć wyroku trybunału hazkiego, cóż zaś wte­
dy będzie? Nie wojna, bo na nią nie pozwala 
wyznawana przez Stany Zjednoczone doktryna 
Monroege.

Wobeo tego blokująoe mooarstwa wróoiły 
do nkładów z p. Bowenem i przyjęły wszyst­
kie jego. a właściwie prezydenta Castra wa­
runki. Niemoy udowodniły, że najwcześniejszą 
jest ioh pożyczka 5 600 funtów szterlingów 
(110.000 marek) i te pieniądze otrzymają one 
pierwsze 16 marca, resztę będą odbierały rata­
mi wedle porządku, na równi z innymi kredy- 
torami. Niemoy ohoiały jeszoze otrzymać pra­
wo blokowania portów Puerto Cabello i La 
Guaira i odbierania tam dochodów oelnyoh, 
leoz p. Bowen i na to się nie zgodził. Trzeba 
więo było zrezygnować z wszelkich przywile­
jów. Trój przymierze przyjęło zatem warunki 
p. Bowena i w piątek wieozorem ambasadoro 
wie Nlemieo, Anglii i Włooh już podpisali 
układ.

Do tej chwili blokada ju t sapewne zosta­
ła zniesiona. Teraz tylko parlament niemieoki 
musi uohwalló pieniądze na pokrycie jej ko­
sztów. Będą one pewnie większe od tego, co 
Niemoy zdobyły blokadą Wyszły one na niej 
jak Zabłsoki na mydle.

W  sprawie przem ysłu w Galicyi,
Niezmiernie ciekawa i pouczająca wymia­

na zdań między rolnikiem a teohnikiem (dwie 
korespondeuoye, umieszczone przed kilku dnia­
mi w Prteglądsie) winna zwrooió na siebie u­

wagę myśląoej publioznośoi. Cieszyłbym się, 
gdyby ramy tej dyskusyi rozszerzyły się i 
gdyby jak najwięcej osób wypowiedziało swe 
zdanie w tej sprawie. Ale że numer dziennika 
jest efemerydą, winnaby redakeya zebrać takie 
korespondenoye, wydać jako osobną broszurkę 
i en masse ją po kraju rozrzucić.

Sprawa rozwoju przemysłu w Galioyi we­
szła w najniebezpieczniejsze stadyum, bo w 
stadyum błędnego koła, które, łąoząo poozątek 
z końcem, me daje wyjścia, uniemożliwia wy- 
tyozenie, raczej wyoiągnięoie linii prostej dzia­
łania.

Abstrahuję od strony finansowej, braku, 
czy zapasu kapitałów, oohoty lub nieobęoi lo- 
kaoyi w przemyśle, umiejętności lub niezdar- 
nośoi w śoiągnięaiu środków pieniężnyoh: te 
trzy fazy problematu finansowego — dotyoh- 
ozas, o ile mi wiadomo, nigdzie w ten sposób 
nie podzielonego — muszą być każda szozegó- 
towo omawiane i wyświeoone, a oo więoej, o 
każdej z nich winny być wpojone w ogół real­
ne, zdrowe, na nauce i doświadczeniu oparte 
pojęoia.

Technioy zarzucają, że przy kreaoyi przed* 
siębiorstw przemysłowych pomijają ich rady, 
że bez faohowyoh wiadomości, bez nauką i do­
świadczeniem npewnionyoh obliczeń, ryzykują 
ludzie pieniądze, że nareszcie chęć zdobycia 
grosza, zarobków znaoznyoh, może i wybitniej­
szego stanowiska bywa powodem powstawania 
przemysłowych zakładów, nie troszoząo się zby­
tnio, czy realne istnieją podstawy, nfająo w 
znane „jakoś to będzie*.

Rolnioy skarżą się, że nie ma w kraju 
odpowiednich sil fachowych, że nieraz choiałby 
ktoś inwestować kapitał w jakiś przemysł, a 
nie może lub boi się, bo doświadczenie pou­
czyło, jak mało spuścić się można na ceny ko­
sztorysowe, które nieraz po kilkakroć popra­
wiane i przerabiane być muszą, oo powoduje 
ogromne przekroczenia preliminarza, a skutek 
a tego taki, że albo przedsiębiorstwo nie może 
oprooentowaó włożonej sumy i przedwoześnie 
następuje zamknięoie zakładu, albo rezerwowa­
ny pieniądz na obrotowy kapitał nie wystar­
cza, więo niekorzystne wydzierżawienia, a na­
wet i sprzedaż objektu przemysłowego — ba, 
sprzedaż nadwerężonego majątku kończy szla- 
ohetną dążność do stworzenia sakładu przemy­
słowego w kraju.

1 jedni i drudzy mają słuszność — po 
OZęŚoi.

Faktem jest, że kilka przedsiębiorstw w 
ostatnioh latach powstałych i upadłych, kreo­
wano bez porady faohowo wykształoonych lu­
dzi. Niestety przedsiębiorstwa te, wymienione 
ozęśoiowo w korespondenoyi, jak „Zdrowie", 
„Confiserie Union" itd., należą do typu sza- 
ohrajgkioh maohinaoyj, ozego dowodem ioh ko­
nieo. Że  ustawa karna na to istnieje, aby w 
wypadkach podobnych ją zastosowano, nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości. Młyn „Marya He­
lena* miał wszelkie warnnki rozwoju, techni- 
ozna strona przedsiębiorstwa była, jak twier- 
dsą, dość dobrą: bankruotwo nastąpiło z po­
wodu szulerki giełdowej, owej szulerki, która 
już tyle milionów tylu ludzi kosztowała. Na­
miętność straszna i podła do gry hazardownej, 
czy to w karty, ozy w ruleię, ozy też na gieł­
dzie, o której tak trafnie arcybieknp Stablew- 
ski teraz pisał, szerzy się — powiedzmy to o- 
twarcie. Oby na „Maryi Helenie" się skończyło.

Leoz również faktem jest, że nie raz i nie 
dwa razy porady teohników nie były dobremi. 
Kto szaoowal zapasy i wartośoi sanockiej fa­
bryki, iż ta bliską bankruotwa była dla prze­
sadnej oceny objętych przez akoyjne towarzy­
stwo przedmiotów ? Wszak dopiero bardzo ener­
giczne odpisywanie z tyoh wartośoi doprowa­
dziło przedsiębiorstwo do położenia znośniej­
szego. Znam młyn duży turbinowy, ogromnym 
postawiony kosztem, który mleć dobrze nie 
może, bo obliczenia ilośoi wody eto. okazały się 
myłnemi. Stołecznego miasta Lwowa doświad­
czenia nie są tego rodzaju, aby utrwalały nieo­

graniczone zaufanie w techniozne konsultaoye 
(yide teatr, obniżanie poziomu ulic koło teatru 
itd.). Takich wypadków lekceważyć nie można. 
W  naszem społeozeństwie, będąoem na polu 
przedsiębiorstw w pieluszkach, przechodząoem 
dzieoię^e słabośoi, jeden krok fałszywy panów 
teohników i inżynierów odstrasza setki mogą- 
oyoh ooś robić od wszelkiego działania, Nie 
chcę oałkiem już mówić o kosztorysach budo- 
wlanyoh- Szozerze się przyznam, iż ani jednej 
budowli nie widziałem, ani o niej nie słysza­
łem, dla której technioy robili plany i koszto­
rysy, aby nie było w końon znacznego prze­
kroczenia w wydatkach, a znam niejeden wy­
padek, gdzie ono procentów 60—100 i wyżej 
wynosiło. Oo temu winno, nie wiem — kon­
statuję fakt.

Że znów u wielu z nas tak zaohwalanyr 
gospodarski rozum (wspólnie z Expellerem i 
pigułkami Morrisona) jest na wszystko uniwer- 
salnem lekarstwem, zastąpić zdoła naukę, for­
mułki matematyozne, próby techniozne — to 
nie ulega wątpliwości. Naukowe pewniki zbyt 
jeszoze ozęsto traktujemy jako te zamorskie 
wymysły, bez któryoh polski rozum się obej­
dzie. Nieraz mi się zdarzyło, gdy mi ktoś opo­
wiadał, że zamierza przedsięwziąć jakąś większą 
inwestyeyę, usłyszeć następującą odpowiedź: 
nie potrzeba mi porady technioznej, po oo wy­
dawać pieniądze na orzeozeuia fachowe i rady 
oo do sposobu prowadzenia interesu; poszlę 
Moszka do N. on się o wseystkiem dowie, a 
w miasteozku jest Szmal, to go wezmę na wier- 
nika i wszystko pójdzie dobrze. Zbyt ozęsto 
niestety i Moszka inform&oye i Szmula pomoc 
ułatwiły npadek, choć warunki dla inwestycyi 
były dobremi, bo — wiedzy realnej nie było, 
o ozem innem już nie wspomiuająo.

Leoz inne jeszoze zachodzą wypadki. 
Teohniozne przedsiębiorstwo obmyślane odpo­
wiednio, wykonane pod nadzorem fachowych 
sił dobrze — a jednak nie prosperuje. Dla­
czego ? Tu dwie charakterystyczne spostrzedz 
się dają szkodliwe przyczyny. Jedną jest brak 
kupieckiego wykształoenia. Nie tak łatwo znać 
potrzeby i wymogi kupiectwa i z książek Inb 
oglądania ohoćby wssystkioh kantorów Ame­
ryki nie można się tego nauozyć. Trzeba za­
siąść za ladą i za niejednem biurkiem w kan­
torze — aby się nauozyć. Prof. Milewski 
z Wszechnicy Jagiellońskiej opowiadał mi, iż 
dopiero pracując w kantorach w Hamburgu 
zdołał zrozumieć niejedną potrzebę kupiectwa. 
My wy kształcony oh kupców, ozy wytwóroów, 
ozy pośredników lub engrossistów nie mamy. 
Drugą przyczyną, która ozęśoiej doprowadza 
przedsiębiorstwa nasze do upadku, jest brak 
kontroli, a to przez nieumiejętność kontrolo­
wania lub lenistwo z jednej strony, a z dru­
giej przez to aroyrozpowszechnione a krańoo- 
wo głupie pojęoie, że kontrola jest manifesta­
c ją  braku zaufania, niewiary do kontrolowa­
nego. Nie potrzebuję orytelnikom przypomi­
nać, oo nas kosztowały w Galioyi w latach 
ostatnioh czoi, uważania i milionów majątku 
narodowego ta lekkomyślność, to lenistwo 
w kontrolowaniu, to fałszywe o niem pojęoie.

Próoz tego spostrzedz się daje chętka nie­
pomiernego rozszerzania, rozstrzelania interesu. 
Paullatim summa pełunłur nie uznajemy jako 
mądrej zasady. Nim staniemy silnie w jednem, 
nim uregulujemy podaż i pokup, nim zdołamy 
utrwalić zaufanie klientów do naszej firmy, już 
złudzeni mniemanem powodzeniem rozszerzamy 
fabrykę, kantor ozy sklep, zwiększamy zakres 
działania, nie mająo do tego wyszkolonych lu­
dzi zaufanych, przygotowanych pieniędzy, w y­
szukanych klientów. Pierwotne skromne przed­
siębiorstwo, które się dobrze rozwijało, upada, 
nowe nie rozwija się, zjada nasze siły i środki — 
a skutkiem npadek.

Konty, 11 lutego 1903.

Władysław Oniewoss

jaką przyjemność znajdujesz w oiągłem towa­
rzystwie tyoh ludzi płoohyoh i próżnych, któ­
ryoh hasłem żyoia jezt tylko użyoie i hulanka, 
a którzy nie posiadają ani jednej prawdziwej, 
poważniejszej myśli.

— W  towarzystwie rodziny męża nie zna­
lazłam również nio oiekawego, lub zajmujące­
go dla mnie — odezwała się Teosia, robiąc po­
gardliwą minkę.

— Prawda, że są to po największej ozęśoi 
antyki o przestarzałych przesądach; ale są to 
zacni, przyzwoici ludzie, a szukając dobrze, mo­
głaś i w tym kółku znaleźć ooś odpowiedniego 
dla siebie.

— Naprzykład oiebie, — wyrzekła śmiało Te­
osia, uśmiechając się wdzięcznie, — ale ty by­
łeś daleko, za górami.

— Jest przedewszyatkiem twój mąż, — mó­
wił Zygmunt dalej z powagą, puszczając mimo 
uoha jej ostatnią uwagę — o którym zapomi­
nasz, a który powinien stać tię twoim naj- 
drożwym i najpewniejszym przyjaoielem. Nie 
wiem jakiego rodzaju nieporozumienie wkradło 
■ię pomiędzy was, alej to jest pewnem, że nie 
poznałaś się na nim i zraniłaś oięźko jego szła- 
ohetne serce. Pomyśl tylko, oo musi oierpieó, 
widząc, że poświęcasz jego szozere przywiąza­
nie dla przyjaźni tej wesołej dzierlatki, jaką 
jest Helena Grabska lub kompromitujących 
oiebie młodeieńoów, jak pan Ozerniański. Za 
ręozam oi, że wkrótoe sprzykrzyłby oi się ten 
lekkomyślny i błahy świat. Ale wtedy byłoby 
już może zapóżno. Opamiętaj się póki ozas, 
źyoie takie krótkie.

Teosia siedziała nieruchoma i słuchała 
poważnych słów Zygmunta z religijnem prze- 
jęoiem. Czuta, że ma raoyę, a serdeczne jego 
napomnienia trafiały do jej przekonania i wni- 
kały głęboko w jej duszę. Marzyła przymkną­
wszy oczy : Ach, gdyby on był ożenił się ze 
mną i prowadził przez życie, z jaką radośoią 
byłabym go słuchała i wszędzie szła za nim.,..

Nagle poruszyła się, a kładąo rękę na 
ramieniu szwagra,

— Co mam czynić ? — spytała. — Poradź mi...
— Zerwać stosunki z tymi ludźmi i powró­

cić do męża, objąć ster domu, który upada bez 
pani domu, a wreszoie...,

— Cóż jeszcze — przerwała mu Teosia i  prze­
strachem, obawiająo się, żeby nie naruszył dra­
żliwych stron, odnosząoyoh się do ich pożyoia 
małżeńskiego — ozyi to nie dosyć?

— Jeżeli zastosujesz się do moich rad, od­
niesiesz już wielkie zwycięstwo nad samą sobą, 
ale pozostaje jeszcze najważniejsza rzeoz. Obo­
wiązki żony stawiam najwyżej. Bądź odtąd 
wierną żoną i przyjaciółką Władysława....

— To jest nad moje siły — zawołała młoda 
kobieta.

— Zapewne, łatwiej jest flirtować z panem 
Czerniańskim! — odparł Zygmunt szyderskim 
tonem, — Jednak — dodał po chwili — wtedy 
tylko możesz być pewną szacunku i uznania 
ludzi rozumnych i zaenyoh.

— A ozy nie będziesz już czuł do mnie ża­
dnej urazy ?

— Wymażę z serca wszelki gniew i niechęć, 
jaką uosnwałem kiedykolwiek do oiebie z po­

woda mego brata.
— Pod tym warunkiem zgadzam się. Jeste­

śmy więo przyjaciółmi — rzekła, podająo mu 
swoją małą rąozkę, którą Zygmunt nśoisnął
serdecznie.

Kareta zatrzymała się w tej ohwili przed 
pałacem. Zygmunt wyskoozył z powozu i po­
mógł wysiąśó bratowej. W  przedsionku przyjął 
ioh na wpół zaspany lokaj.

— Jaśnie pan jest w bibliotece — odpowie­
dział na pytanie Zygmunta.

— Chodźmy do niego — szepnął Zygmunt 
do Teosi. — Ucałujesz go jeszoze dzisiaj na 
dobranoo, a spokój i harmonia ca pomocą Boga 
zapanują w waszym domu.

Młoda kobieta poszła za szwagrem w pra­
wie wesołem usposobieniu. Wszystko wydało 
jej się lekkiem do Bpełuienia, gdy on sobie te­
go życzył.

W  kilka tygodni później, w Wielki pią­
tek przed Wielkanoonemi świętami, wbiegła 
Teosia ubrana do wyjścia w jaenej, długiej pe­
lerynie i jasnym aksamitnym toczku, strojnym 
w bukiet fiołków do salonu, gdzie oozekiwali 
ją obaj bracia.

— Panowie, otóż jestem — zawołała we­
soło. — Moja toaleta nie zabrała zbyt wiele 
czasu. Czy jesteśeie ze mnie zadowoleni?

— Jesteś ozarująoo piękna, jak zawsze — 
rzekł z galanteryą Władysław, oałująo żonę 
w rękę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ezpieczenie losów od strat w razie wylosowania najmniejszej wygrany
n a ca łv  rok  1903  przyjmują

S o k a l &  L ilie n
Dom bankowy i kantor wymiany.

Łłenenia ■ prowincji iih tw im r edwrotn*poeet%.
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Z Koła polskiego.
Nd sobotniem posiedzenia Koła oiwiad- 

ozyt na wstępie prezes J a w o r s k i ,  ne zapy­
tanie p. Bomby, te komlsya parlamentarna jmi 
się zajęła sprawę pomocy dla ofiar katastrofy 
n* premie w Strzyżowie.

Następnie omawiano nstawę przeciw opil­
stwa, nad którą ueraz obraduje komisya prze­
mysłowa Izby i stanowisko, jakie w tej komi­
s ji  zaiął p. Piapes-Poratyński.

P G r e k  mianowicie doniósł, że od bur­
mistrza Rzeszowa dostał telegram z zastrzeże­
niem prusoiw stanowisku p. Piepesa-Poratyń- 
sk.egc i ae skargę, że poseł wygfófta w 
komiayi zapatrywania, sprzeozne z uchwała­
mi Koła.

Pp. Dawid A b r a h a m ó w  i o z  i P i e -  
p e s - P o r a t y ń s k i  dawali w tej sprawie wy- 
i sinienia i odpierali noży monę sarzuty. W szcze­
gólności zbijał p. Abrahimowicz Apatrywafiie, 
że aatswa przeoiw opilstwa wyrządzi >ckoaę 
kółkom rolnlozym i handlowym, oraz podniósł, 
iż trudności w zalet w leni r ustawy tej wyniki- 
ją stąd, że przydzielono ją komisji przemy­
słowej, która nie pojmuje tendenoył ustawy, 
dale', że przedstawiciel rządu w komisy i nie 
ma dostateoznyoh pełnomocn1 otw, a wreszoie, 
że ozłonkowie komisyi, a zwłaszcza ozłonkowie 
jej polscy, me przyohodzą na posiedzenia.

Przemawiało w tej sprawia jeszcze kilku 
mówców, poozem przystąpiono do dyskusyi nad 
ustawą wojskową.

X , P a s t o r  oświadczył, że polsoy ozłon­
kowie komisyi wojskowej głosowali sa ustawą 
wojskową raz za względu na mooarstwo we sta­
nowisko Aastryi, powtóre dlatego, że rząd ob­
jawia wyraźną skłonność uwzględnienia naj- 
w izm ej szych żyozeń stronnictw w sprawach 
wojskowych.

P. K o l i s c h e r  przemawiał przecier 
ustawie; Austrya jeso krabem biednym i uie 
może mieó pretensji do stanowiska wie^iego 
mocarstwa militarnego. — P. D u l ę b a  wniósł, 
ażeby w dysausyi w pełnej Izbie przemawiało 
diróoh członków Koła, by położyć większy na- 
o sa ną żądania Koła. zwłazaoza pod względem 
dostaw.

P. G r e k  zwróoił uwagę na to, że przed­
łożenie wojdkowe ma w ohwili obecnej pewne 
zn .ozenie polityczne, gdyż od ozasów powsta­
nia trój przy mierzą polityka Austrc Węgier po 
ra* pierwszy zdobyła się na poste oowanie sa­
modzielne, niepodyktowane jej a Berlina

Rozmaici mówcy podnosili następnie sp“ - 
oyalne żądania, jakie nalesy w Izbie postawić. 
— Ks. S a p i e h a  wogóle domagał zię, aby 
ozłonkowie Koła ozężoiej i energioarle] w spra­
wach ty oh przemawiali w pełn- Izbie.

Po przerwie południowej kontynuowało 
Kolo dyskusję nad nsta»ą wojckową.

Mówiono jeszcze o dostawaoh wojskowyoh, 
o rewersach demolaoyjnyoh i o innych postu­
latach. P. G n i e w o s z  podniósł, że p. Koli- 
soher zbyt nisko otaksował mocarstwowe sta­
nowisko Aastryi. Między postula'ami, wymie­
nionym1' prtez poprzednich mówców, są takie, 
których spełnienie zaraz można osiągnąć i ta­
kie, na kuóre trz >ba jesioze praoować. Jeżeli 
mówoa będzie wybrany do dyskusji w pełnej 
Izbie, to rzeoz tę dokładniej omówi.

Po kilku jeszcze mowaoh uchwaliło Koło 
^osowaó za ustawą wojskową i desygnowało

4'ako swyoh mówców w pełnej Izbie pp. Glą- 
ńńskiego i x. Pastora.

Z  kolei odbyły się wybory do kominy]. 
Do komisyi zapomogowej desygnowano posłów: 
nr. Starzyńskiego i x. Włazo^skiego; do komi­
syi prasowej: pos. Eugeniusza Abrahamom i cza, 
x. Komorowskiego, Petelenaa i X Żyguhńskie- 
ga. Jako ozłonka komisyi kontron długów pań­
stwowych w miejsce b. posła dra Kozłowskiego 
desygnowano dra Bindera.

Następnie odbyta się poufna dyskusja o 
budżecie i sytuaoyi.

Mały fejleton.
Z  niedalekiej przyszłości

(w rokn 1950).
Dawne zakłady kary zreformowane to ■ 

■tuły od lat kilkudziesięciu gruntownie, a to 
w myśl najnowszych odkryć na polu duszo- 
snawstwa ożyli psychologii, w myśl za>ady, że 
zbrodnia nie ]est wynikiem złej woli, tyiko 
anormalnego ukształtowania zwojów mózgo­
wych, od których głównie zależą myśli i czy­
ny otłowieka.

Zacząwszy od czasów Lombroza i Monte- 
g&zy, aż do czasów ostatnioh r. 1950, zasada 
ta została przez na,większe powagi roeszerzu- 
ną i pogłębioną. To też społeczeństwo, nie 
m»jąo prawa kary (gdyż z pojęoiem tsjże wią­
że się pojęcie « iny) indyw idnow, cierpiących 
na zboczenia tego rodzaju, jak psyohouę 
se/esualis, mordalis, rabunaliit. dla uczynienia ich 
niesŁ-kodliwem . usuwa od reszty normalnie 
u-tształtowanyoh ludzi i zamyka w Zakładach 
psyohopttyozuyoh, starając się przy tern i słu­
sznie, pobyt im w tychże zakładach ile możno­
ści uprzyjemnić.

*  *«
W  jednej z licznych instytuoyi publi­

cznych „uspakajajpoyoh nerwy*, gdzie się p*je 
teinę, kofeinę, alkohol i połyka nikotynę, zwa­
nych w potocznej mowie kawiarniami, siedział 
młody człowiek, ubrany podłng nai nowsze i mo­
dy newjerskiei, o ponurym wyglądzie twarzy 
i przeglądał najpoczytniejszą wówczas gazetę 
Interesant, w której wszystkie okropnośoi, za­
szłe v ostatnich ozasaoh, detailioznie były 
przedstawiane.

Był to znany w kołach artystycznych u- 
talontowany malarz p. Sj ak, który pomimo 
tego. że szedł z prądem właśnie panującym w 
te; gałęzi sztuk i malował same grube i ni­
skie postaoie o uśmiechniętych, pł&skion twa- 
rzuoh, nie był w stanie ohoóby tyle zarobić, 
aby mleć to, oo mógł posiadać przeć ętny czło­
wiek, tj. własny automobil, grsć na giełdzie i 
jeździć w zimie do oiepłyoh, a w leoie do zi­
mnych krajów.

Stąd też uaoewne pochodz'1 ów ponury 
wygląd młodego człowieka. Po ohwili odłożył 
gazetę, w którei p:lnie ioś wyozytywał > noto­
wał — i zaołaoiwszy, wyszedł pośpiesznie i 
najb^ższym pociągiem nad powietrznym prze­
leciał do najbliższego bJurz uezpieozeństwa pu­
blicznego, gdzie przed komisarzem złożył wa­
żne zeznanie.

Ze-nau a owo polegało poprostu na tem, 
że młody człowiec 01ikarżył a ebie o autorstwo 
morderstwa, popałnionego niedawno na młodej 
dsiewozycie.

Pan komisarz, widooznie przyzwyczajony 
do zgłaszająoyoh się ozęsto tego rodzaju spraw­

ców, przyjął pana Szpaka dośó niedowierza­
jąco, ale bardzo uprzejmie; spisał protokół, 
a żegnając go, zapewnił o sw»m Wysokiem po 
wazanin i obiecał sprawę przyśpieszyć.

Po kilkakrotnem odwiedzenia sędziego 
śledczego, udał się wreszoie Szpak ze swym 
obrońcą adwokatem do gnaohu sądowego na 
g łó ./cą  roeprawę, mającą odbyó się przed 
trybunałem złożonym ze 7 miu ozłonkiw — 
gdyż sądy przysięgłych były od 40 lat jui 
uniesione.

Po przeczytaniu protokołu, złożonego 
przez sędziego śledozego, zaciął przewodniczą­
cy zadawać podsądnemu szereg pytań krzywo 
wyoh, na które tenże nie zawsze mógł trafnie 
odpowiedzieć. Następnie przesłuohano świad­
ków, wreszoie zaozął swoje omów* mie p. pro­
kurator , który starał się udowodnić że 
podsądny nie mógł się tego oeyna dopui >ió, 
i że tenże stara się trybunał w błąd wpro­
wadzić.

Po świetnej replioe obrońoy, który zbijał 
punkt za punktem twierdzenia prokuratora 
i starał się niebo i ziemię poruszyć, aby sąd 
przekonać o winie swego klienta, trybunał 
uaał się na naradę, a po pewnym czasie ogło­
sił wyrok przychylny dla podsądnego, o. j. 
skażający go na karę 20-letniego więzienia 
(kara śmieroi była już wówczas zniesiona)

Pan Szpak, podziękowawszy swemu ad iro- 
katowi za świetną obronę, oświadozył, że karę 
ohoe natychmiast odsiadywać. Po pe* mych 
trndnośoiaoh z powodu przepełnienia zakładu, 
uczyniono wreszcie zadość gorąoej prośbie de­
likwenta i wprowadzono go uroczyśoie do tego 
przybytku, nazwanego „Zakładem wyższym 
wyohowawozym imienia Lombrony*.

Zaraz przy wstępie musiał się p. Szpak pod­
dać pomiarom antropometrycznym, w osobnym 
gabinecie przez uczonych psychiatrów, którzy 
sndewę jego głowy i wszystkie oeohy czaszk4 
nader pilnie ^adali. Następnie wziąwszy ką­
piel, został ubrany w przepyszny mundur za­
kładowy i wprowadzony przez samego naddy- 
rektora zakładu do wspólnej sali, gdzie wła­
śnie wszysoy skszańoy siedzieli przy tabidooie, 
podanym z wielkim komfortem i doborem po 
traw. Po obiedzie, ozarnei kawie i cygarach 
nastąpiły wzajemne przedstawienia, a nastę 

e niektórzy ndali się do sal bilardowyoh, 
i do czytelni, albo na. drzemkę poobiednią, 

a nasz bohater do »wej oeli urządzonej z wiel- 
elcganoyą.

Pobył w tym asylu przypadł do gustu p. 
Szpakowi, to też fiayognomia jego stała się o 
wiele weselszą, nawet przytył troohę, gdyż 
miał wszystkiego podost&tkiem, czego zapra­
gnął — oprócz wolnośoi, za którą nie tęsknił. 
Ta bowiem w owych ozasaoh była tak po­
wszechną, że każdy ozuł się nią przesyoouy, 
przestał się nią interesować, a nawet wyraz 
ten wyszedł całkiem z używania.

Jednak *en tak błogi spokój pana SzDaka 
zo8fał w trzecim roku pobytu jego zakłóoonym, 
a to wskutek wybuchu stre, u więźniów, do 
których się i on ohoąe nie chcąc musiał przy­
łączyć.

Po uśmierzenia buntu, komisya do tego 
przeznaczona przyjęłr od strejkująoyoh na stę­
pującą skargę na zarząd zakładu:

1) W ikt niedobry, gdyż do obiadu nie 
zawsze podawano na deser słodką leguminę.

2) Tytoń i cygara w nienajlepszym ga­
tunku.

3) Aroganoya dozorców, którzy nie zawsze 
spotykanego więźnia pozdrawiają ukłonem

4) Plaomazyka gra tyiko raz na tydzień 
to lwowska harmonia.

5) Teatr daje za mało nowośoi (premier), 
brak dobrych solistów i zupełny brak baletu.

Skargi te po większe ozęśoi okazały się 
nieuzasadnione, a nawet nieprawdziwe, to też 
tych więżuiów, którzy najwięcej zawinili, naj­
ostrzej ukarano, a to przez natychmiastowe 
wydalenie z kryminału. Mniej winnych sku 
zano na osy tanie od a do s wezystkioh powie­
ści mniej utalentowanych autorek, a najmnfe, 
winnych ukarano przez zastąpienie piwa pil- 
zneńskiego — lwowskim .

Lecz zakłócenie błogiego spokoju p. Szpa­
ka na tem się jeszcze nie skońozyło. W  pięć 
lat bowiem później, zgłosił' się prawdziwy 
morderca i spełnienie zbrodni przez siebie na- 
lsżyoie udowodnił.

Po odbytej rozpra—ia przyjęty został na 
miejsce Szpaaa, którego sąd za podejście wła­
dzy przez fałszywe zeznanie skazał na najo­
strzejszą karę, tj. wyklnozenie raz na zawsze 
nietyiko z tego Zakładu, ale nr wet ze wszyst­
kich tego rodzaju zakładów w oałeso państwie.

Właściwy sprawca, zapytany o powód 
tak późnego zgłoszenia rię, odrzekł, że przed 
tem iyl wolnym (w prawdziwem tego słowa 
znaozenin), tj. kawalerem- 

Przed miediąoem ożenił się, ma iuż dośó po 
zyoia małżeńskiego i tęskni do wolnośoi boaaj 
w więzieniu...

Pan Szpak wrócił do pierwotnego swego 
trybu żyoia i wkrótce akońozył samobójstwem.

Jan Korwin.

K o n lw s  d m t y c i n y  i m  S ie n k ierica z
w Łcdzl.

P. Władysław Rabski, jeden z członków 
sądu konkursu dramatycznego imienia Siencie- 
wioza, którego rezultat podał nam w ostatnim 
numerze Przeglądu telegram z Łodzi, opowiada 
w Kuryerte Wcrssawstom wiele bardzo zajmu- 
jąoych szczegółów o tych utworaoh, które na 
ten konkurs Dadesłano. Z relaoyi jego przyta­
czamy następującą ohar&kte^ystykę nagrodzo­
ny ob. utworów:

Sędziowie, skrępowani paragrafami usta­
wy, które p!erws!»ą — 1.000 rublową — nagro­
dę tylko sztuoe „bezwzględnie dobreju przy­
znać pozwalały, nie mogli wprawdzie żadnemu 
z utworó " nadesłanyoh ofiarować sumy wy­
znaczonej, a tem samem tytułu doskonałości 
stanct, oze], lecz znaleźli w plonie konkurso­
wym tyle sztuk prawdziwie wartnśoiowyoh, że 
wyróżnili 5, a nagrodzili oztery utwory. Sto­
pnie wartośoi artystyoznej wśród rywaliznią- 
cyoh o pierwszeństwo dramatów były tak nie­
znaczne, że sądziowie przez 8 wieczory do pó­
źnej nocy łamał* sobie głowę .aa js k najdo- 
kłHniejszym wymiarem sprawiedliwości, a o- 
stateoznie trzem utworom przymali równorzę­
dne nagrody, czwarty zaś wysunęli na^ 'one 
z wiełkiem umiarkowaniem, jakby “? obawie, 
aby nikt nie przypuścił, że sztu’ ę tę uważają 
za górę niebotyczną, królnjąoą dumnie wśród 
pagórków niskich i zaćmiewającą zupełnie 
'■ywalki. Zresztą wśród dramatów -ryróżnio 
nyoh tylko odznaczeniem zaszorytnem znajdu­
ją się takie utwory, którym tylko z żalem dla 
braku funduszów odmówiono nagrody i które

w gronie sędziów miały kilku wielbioieli zde­
cydowanych.

O© jednak nąjohsr ikterystyozniejcze, to 
znakomity postęp teohniki soemoznej, ujawnio­
ny w plon’ e konkursowym. &miem twierdzić, 
że pod względem faktury, pod względem no- 
woozesnośoi w rooooie, żaden z dawniejszych 
konkursów nie wydał tak pomyślnych owocow. 
Silne splatanie i prawidłowy rozwój ukoyi 
dramatycznej, artystyczny rysunek oharskterów 
i malowanie tła, środowiska, nastroju — wszyst 
ko to świadozy o doskonalenia się twórozośji 
redzimuj, o pojawoaia się rzetelnych i silnyoh 
telentów. To nie są WDrawdzie genialne obja- 
wibiiia sztuki dramatycznej, to nie są bynaj­
mniej utwory, któreby zaliczyć można do pe­
reł literatury, ale to są dramaty, z których 
niektóre przynajmniej zdobyć sobie powinny 
głośne uznanie nietylko na scenach polsk*'ch, 
lecz i zagranicznych. Mianowicie w ohwili obe- 
onej, gdy w ogóle u wszystkich narodów 
twórczość dramatyczna osłabła, ten dorobek 
pisarzÓY polskich zasłnguje na szozególną
UWftgę.

Autorem „Maszyny*, cmiieroaktowej sztuk5, 
odznaczonej pierwszą nagrodą, jest Tadeusz 
Rittner, syn byłflgo ministra, miody publicy­
sta galicyjski, mieszkający w Wiedniu, a pisu­
jący pod pseudonimem Tomasza Ozaszki. O ile 
mi wiadomo, R ;ttrer już niegdyś debiutował 
na soenie krakowskej w dramacie jednoaktowym 
ale nie wywarł w tym pierwszym debiucie 
silniejszego wrażcn;a. Teraz dopiero rozwinął 
skrzydła do wysoki^n lotów i przedstawił ę, 
jako talent silny, jako artysta subtelny, jako 
majster teahniki eoenioznej.

„Maszyna* to dramat pcety, zmuszonego zara­
biać na ohleb codzienny pr* oą biurową, jako 
urzędnik w Wydziale krajowym, ozy też insty- 
tuoyi pokrewnej. Ani to wielki poeta, ani to 
w1 elki oLarakter, ot! taki sobie talenoik, trochę 
kabotyn, troohę ssntymentalny marzyciel i 
samodręozyole), który łamie się w trybaoh 
maszyny biurowej. Może w innych warnnkach 
wykrzesałby z siebie iskry poważniejszej 
i szerszej twóror-ości, ale talent, oaad&ony na 
grnnoie słaoego i malancholijnego onaraktern, 
złamał się prędko i dramat końozy się samo­
bójstwem zamroczonego chmurą obłędu poety- 
urzędnika. Charakter bohatera, a raczej stoim 
uek autora do bohatera, budził w gronie sę­
dziów pewne wątpliwośoi, ale przepyszny kolo­
ryt tła biurowego, źyoie maszyny biurowej, 
świetny rysunek figur drugorzędnych i sub­
telne ozuoie artysty, njiwniająoe się w dyalogu, 
w odoieniaoh psychologicznych, w rozwoju 
wątku dramatycznego, budziły uznanie powsze­
chne, a ta i ówdzie nawet podziw radosny.

Autorem „Sprawy Kępiny* jest Edward 
Grabo^ieok*, znany już z kilzu utworów i wy­
różniany niejednokrotnie na konkursach, autor 
dramatyczny. Dotyahozas jednak Grabowicoki 
nie del nigay jeszcze dzieła tak pięknego 
w aroh>tektonice dramatycznej i tak silnego 
-r oharakterach. Jest to sztukę ohłopska, jest 
to odwieozna walk. dwóoh braoi o ziemię 
i kobietę, *le przedstawiona z jukąż ponurą, 
fatalistyozną potęgą, przypominającą chwilami 
„Włedzę oi*mnośoi“ Tołstoja. Nienawiść i mi­
łość głównych bohaterów rozwijają się na tle 
przepysznych w oharukterystyoe obrazków ro- 
dzaiowyoh z życia ludu wiejs iego, a wszystko 
to kąpie się w doskonale odozntym chłopskim 
mistycyzmie. Sztuka to ponura, może za po­
nura w nastroju, ale posiadająca niewątpliwy 
nerw dramstyozny.

I  Bolesław Gorczyński, który nosi jeszoze 
mnndnr stndenoki, dał piękną sztukę Indową, 
oryginalną w pomyślą i z wyjątkiem aktu 
pierwszego, w eorowa w budowie i w wyrazie 
typów, Jego „Noe lipoowa* — to dramat 
uhłrpa, który opuśuó musiał żonę dla służby 
wojskowej, a gdy po 6-ciu lr.taoh pcwróoił do 
wioski rodzinnej, zastał pańskie dziecko w oha- 
łupie. Charakter tego chłopa, który żonę mi­
łuje nad wszystko i ohoe przebaozyó, i ohoe 
zapomnień, a wstrętu do dziedziuowego podar­
ku stłumić nie umie, jest małem arcydziełem 
psychologii dramat to cnej. W tej sztuce niema 
efektów wielkich, niema brawury technicznej, 
ale jest proste życie i prosta poezya. Jego 
pierwsza sztnka poważniejsza jest objawieniem 
w.elkiego talentu.

Autorem ozwartej ze sztuk nagrodzonych, 
p. t. „Mocarz*, jest Stanisław Brzozowski, pi­
sarz, znany dotychczas prawie wyłącznie z p^ao 
nauko wyoh, doskonały nopulary zator wiedzy 
filozoficznej. Gdyby siła efektu i naprężenia 
dramatycznego była w ocenie sztnk zaletą roz­
strzygającą, „Mocarz* syłby prawdopodobnie 
uzyskał pierwszą lagrodę. Posiaaa on bowiem 
w akcie I i III sceny tak wstraąsejąoe swą 
silą tragiczną, tak grające na nerwach ludz- 
kioh, że w tym Łierun^u mało dramatów 
współozesnyoh walozyć z nim move o lspsze. 
Niestety, zawisłość od obcyoh autorów, miano­
wicie od Mseterlinoka i Ibsenu, jest tam zbyt 
widoczną, aby „Mocarzowi* bez zaetrzeżiń od 
dać meżna hołd artystyczny, a budowa aktu II 
razi nieoo dłużyznami i tendcnoymą, wpra­
wdzie w oelaoh nastrój* wyoh wprowadzoną, 
leoz zbyt natarczywą i przykrą monotonią. 
Ponvmo tych wad i usterek, którr zresztą tu 
i owdzie przynajmniej z łatwością eługodzić 
można, „Mooarz* jest sztuką tak piękną, 
tak potężną w kol{zynob dramatycznych i tai 
mistrzowską w wyrazie dei i uezuó, że Ltc 
wie, ozy właśnie ten utwór nie odniesie zwy­
cięstwa w teairze, wobec żądnej silnyoh wzru­
szeń publioznośoi.

Są to dzieje ozłowieka z rod : Giboyerów 
i Józwowiozów, który w sumienia widzi ha 
muleo w drodze ku wyżynom i życie cale ukła­
da według zasady, że tylko ten jeśti silny, kto 
wyszarpał z sisbie sumie] je. A kcja  rozgrywa 
się na tle wyborów gal*oy;skioh. Rorbr*miewi .- 
ją tam hasła postępu i konserwatyzmu, śoiera- 
ja się wielkie idee i namiętności, spełniają się 
ofiary, łamią się dęby aotężne i huozy śmieob 
demoniczny -kob'ety, przypominająca, Hildę z 
„Budowniczego Solnessa*. Oorzykiem „Galilee 
▼icisti I* końozy się dramat „Mooarza*.

Wręcz prreeoiwna melodyą zakończył Mie 
ozyslaw Hertz, Łodzianin, swoją baśń dramaty­
czną p. t. „Ananke*. Jest to baśń grecka o Fi 
landrosie, któ-y wielką miłośoią pragnie mdsi 
wyzwolić z pęt barbarzyństwa lecz w walce 
ze zwierzęciem ludzkiem flię łamie. „Ananke* 
to bardzo piękny poemat dramatyozny, prze­
śliczny w formie, podniosły w nastroju, orygi­
nalny w pomyśle i prseprowedzeniu, ale ską­
pany w retoryce, pozbawiony spoietośoi psy­
chologicznej i owiany przeraźliwym scepty­
cyzmem. Nad wartością tego poematu toozyły 
się długie i zapalone dyskusye. wszysoy jednak 
odozuli, że pisał go poważny artysta.

Kro się ukrywa pod pseudonimem Zer-
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bilły W ilrskifego, autora „Caia Dymitra*, po- 
^ń«dzieó ni,* mogę, ale niewątpliwie wielki tą-, 
lent przemówił w tej tragedy' history^znei. 
Temat ten oęoił rakiuh autorów, jak Pusnkm, 
Sohiller, A. Tołstoj, więc wydtwaćsię to może 
prawie zuchwalstwem, kusić się znowu o uję­
cie dramatu Dymitra w kształt drametyozny. 
Ale w Łzfcuoe Żerbiłły- Wolaskiego są prześli­
czne soeny, są momenty tak wzniosłe i pote 
zne, ze ten autor nieznany wzbudził powsze- 
ohne jęcie.

„Syn* Emmy Jeleńskiej to utwór pody­
ktowany myślą zdrową i uczciwą, ssawierająoy 
surową krytyaę schyłkowej obyczajowości, nie­
zgorszy w technice i zajmujący fabuła orygi­
nalną, ale wskutek swej tsndenoyjnośoi natar­
czywej troonę ssuuozn?, nieszozęsay i jakby 
upofco~any.

„Spadkobiercy* Gryfa to Nemezis..dzie­
dziczności na tl© krajobrazów zakopiański oh. 
W utworze tym bi&k kompozyoyi arfcystyozuej 
i plastyki charakterów , ale jest nerw drama­
tyozny, są sceny silne i efektowne

Ostatnim z odznaczonych uoworó * jest 
cztero-akto ,*a szfcuia Władysława Palińskiego 
p. t. „W  odmęcie*. Autor ten, r zawodu arty­
sta dramatyczny, z upodobania literat i dzien­
nikarz, zdobył sobie już prrod kilau laty na 
konkursie Kar jera warstamkiegc uzuamb za­
szczytne, a obecnie dał nową sztukę, która 
Die wątpliwie w oprawie scenicznej zujmie i 
wzruszy publiczność. Jest to doskonała satyra 
na owyoh zdeohlaków moralnych którzy mia­
nem nad ludzi osłaniają nienasycony głód ero­
tomanów i nm nie uznają prócz imoeratywu 
zmysłów roeazalałyoh.

Sztnka w kierunku kom pozycyjnym nie 
ma zalet wybitniejszych, ale jej bohafcer-de- 
kadeut ma znamiona obserwacji subtelnej i 
plastyki charakterystycznej.

Opróoz sztuk nagrodzonych i odrmaoBO- 
nyoh znajduje się jeszete w plonie konkurto 
wym kilka utworów, nieposiadającyoh wpra­
wdzie głębszych zalet artystyczny oh, aleświaa- 
oząoyoŁ o talencie swych twórców. To i owo 
z tego pokłosia powrnnoby ukazać się na sce­
nach polskich, aby autorów zhohęoić i ukazaó 
im w perspektyw W teatralnej ich zalety i błę­
dy. Charakterystycznym jest fakt, że w prze­
szło 80 sztukaoh, nadesłanych na konkurs, by­
ła tylko jedne komedya. Na imię jej „Zosia*. 
Jest to bardzo jasny, trochę naiwny, obrezek 
chłopsko -szlc chockiego zbratania, który na 
soenie teatru ludowego powinien znaleśó go­
ścinę

K J IÓ N IE J L
Lwó’ s 16 lutego.

W  rusktam temlnaryum duohownein we
Lwowi 1 zanosi się na zmianę kierownictwa. Mia­
nowicie obecny rektor seminaryum, X. Ciiomisayn, 
który w lecie r. z. obiął godność iektorską po X. 
mitracie Turkiewiczu, ma się z tego stanowiska 
usunąć, zniechęcony paaująoeml w seminaryum sto­
sunkami. Na postanowienie jegc złożenia godności 
rektorskiej wpłynęło głównie ostatnie zajście w se­
minaryum. Wedle zasięgniętych przez nas i wia­
rygodnego źródła informacyi, rzecz się tak miała: 
Częśó kle-yków — podobno partya noskslofilska 
— chcąc dać uczuć X. rektorowi ewoie niezado­
wolenie z powodu zaprowadzonych przez nisgo 
w zakładzie obostrzeń i ssammifestować rwoją nie­
chęć względem niego, urządziła , pewnej nocy for­
malną rewolnoyę w seminar urn Zebrawszy się 
w gromadę, mulkontenoi z wrzaskiem i wyciem 
przeciągali korytarzami zakładu, tłukli polanami 
posadzkę i ściany, a przyszedłszy pod drzwi mie­
szkania X . Chomiszyna urządzili mu straszliwą ko­
cią muzykę, waląo przytem w drzwi. Podobnie 
zemścili się klerycy i na kilku niechętnych sobie 
prefektach. X. rektor Chomiszyn, który przebył 
niedawno ciężką chorobę, przerażony tym napadem 
nocnym, po prostu uciekł z seminaryum i pojechał 
do Stanisławowa, gdzie pr-ed objęciem godności 
rektora był proboszczem. Wrócił stamtąd dopiero 
w parę du- później ze stanowczym zamiarem zro- 
zygnowinL z zajmowanego obeonie stanowiska. 
Przy końon nadmienić wypada, że inicjatorowie 
opisanego zajścia formalnie zmuszali innych klery­
ków, zupełnie się z nimi nie solidaryzujących, do 
wzięcia udziału w urządzonej awanturze. Część 
tylko kleryków nie dała si? woiągn^ó , do :«gc, 
mimo. iż — jak nam opowiadano — malkontenoi 
sterali się ioh podstępem wywabić z sal mieszkal­
nych. Podobno użyto, między innymi, podstępu, że 
się pali, i tym sposobem wywołano iob na kory­
tarz, gdzie terroryzmem zmuszono niektórych do 
wzięoia udziiłt w zajściu. Ponieważ X  metropolita 
Szeptycki nie zajmuje się z powodu choroby epra- 
wsmi dyecezyi, przeto ' ta kwestya, dotycząc0, se- 
mi: larynju, rezstrzyg ląó eię teraz nie może. W  ka­
żdym razie rozpoczęto śledztwo, ale z powodu te- 
roryzmu radykalnych żywiołów mało jest prawdo­
podobieństwa, aby wykryto winnych,

St m zdrowia X. metropolity Szeptyckiego 
stale się polepsza. Pacyent może mż spożywać 1 ta­
le, pokr-sepiające potrawy, skutkiem czego siły je ­
go wzmagają eię. Za poi adą leiearay wyjedzie 
X . metropolita niebawem na poładrie, aby tam 
wzmocnić nadwerężony chorobą organizm. W  pią­
tek wystosował X . metropolia właenoręc .nie pismo 
do Rzymu z p<-ośbą o udzielenie mu 7-miesięcznego 
urlopu na ów wyjazd. W podróży tej towarzyszyć 
mu bedzie ojciec, hr. Jan Bzeptyrki, poseł sejmo­
wy i jeden z braoi.

Prezydent miasta, dr. Małaohowakl, wyje­
chał wczoraj dc J e d n ia  na wieo miast austrya- 
ckicb.

W Dfilnu Sejmowym u m-rszałkostwE hr.
Potockich odbył się w sobotę wielki doroczny bal, 
który stanowczo musi być zaliczony do najświe­
tniejszych z-baw tegorocznego karnawału. W rzę­
siście oświetlonych salonaoh recepcyjnych zgroma­
dziło się przeizło tysiąc osób ze wszystkich sfer 
towarzyskich. Pan marszałek we wspaniałym kon- 
tuszn witał gości przed wejściem do sali Unii lu- 
belsk ej, pani marszałkowa wiicła ich w Bali. Po 
godzinie łl-te j rozpoczął tany p. Jan Gorayski z 
księżniczką Sapiessanką. On też p. o wadził tańce. 
O godzinie w pół do 8-ciej podeno ciepłą kolacyę, 
której menu było następujące:

Purs cz-bu ton 
Cząbry Montglan 
Kaczhi k li Boy ais 
Bażanty

Sełftta 
Creme Pompadonr

Po godzinie tańce eię rozpoczęły na nowo i 
trwały do białego dnia. Na bal ten przybyło wiele 
osób i  Krekowa i z prowincyi. Podczas baln przy­
grywała muzyka 16 p. p, pod batutą p. Konopa- 
ska, który miał ten dobry pomyzł, że koło godziny 
10' tej, kiedy największy tłum gości wchodził scho­
dami do sal balowyob, grał im na powitanie zna­
ny przecudny marsz recepcyjny z „Tannhausera*. 
Potem zaś, zanim rozpoczęły się tańce, wykonał je­

szcze kilka koncertouych utworów, mianowioie 
„Tatry* Żeleńskiego, suitę Griega „Peer Gynt* i 
ni; popularniejsze pieśni Tostbogo w układnie God- 
freya („Selecuon of Tosti’a Popmars Songs*-). Pod­
czas zaś kolaoyi wykonała ta orkiestra następujący 
bardzo zajmujący program: C h o p i n :  „Polonez
koncertowy*; W a g n e r :  „Pieśń konkursowa Wi .- 
tbera z opery „Cie Moisuersinger* ; P a d e r e w ­
s k i :  ,_Melodie:et Chants du Voyageur* ; R u b i n ­
s t e i n ;  „Romans*; P e n n :  „The Łoneysuckle and 
the Bee*; H e l m e s b e r g e r :  Walc hiszpsńuki z 
baletn „Perła z Hervi“ ; B i z e t :  Pautazy® z ope­
ry „Carmen*.

Zatwierdzenie wyroku. J»k sobie zapewne
czytelnicy nasi przypominają, pra <d dwoma blisko 
laty zdarzył się w naszem mieścił wypadek, który 
powszechną wywołał sensacyę. Olu farmaceuta Jó­
zef Witwicki, zajęty w aptece p. Wewiórskiego, 
wydał przez nieostrożność przj danej przez dra 
Pivln słnżaoej, zamiast urlopku d ńecięcege, t. aw. 
„Wienertrank*, opium Nieostrożność ta pooiąguęła 
za sobą śmierć dziecka dra Pivlf, któremu dano 
opium tego się napić, w przekor auiu, że jest to 
urlopek. W sprawę wkroeryła , akuratorya pań­
stwa, a wytoczony następnie Wi wefeiemu proces 
skończył się skazaniem go na dw miesiące aresztu 
za przekroczenie z § 8b5 Przeciw wydanemu wy­
rokowi wniósł Witwicki rekurs do sądu kasacyj­
nego w Wied .iu, ten jednak —  jak z Wiednia 
donoszą —  reknra odrzuoił, zatwierdzając tem sa 
mem wyrok sądu lwowskiego.

Konkurs. W  urzędowej Gaeecu Lwowskiej 
rozpisano konkurs na posadę lekarza kolejowego 
w Przemyśla, z terminem wnoszen , podań do lO 
marca 1908.

Z  Flłharmoni.’ Repertuar F ;lharmonii na ty­
dzień bieżący przedstawia się ze wszeoh miar inte­
resująco : jutro, we wtorek, koncert symfoniczny
0 bardzo bogatym i zajmującym programie, we 
czwartek zaś i w sobotę występ Stanisława Orzel- 
skiegc, obeonie pierwszego tenora „Narocmego Di- 
Tadla* w Pradze. Co do jutrzejszego kencertu sym­
fonicznego to wiadomo powszechnie, jak bprdzo 
pochlebną opirrą cieszą się urządzane co wtorku 
w Filharmonii konoerty symfoniczni . Na program 
jutrzejszego składają się utwory takich kompozyto­
rów, jak: Bizet, Gale, Bauer, R. Strauss i Wein-
gartner. , .

Powszcc-hne wykłady uniwersyteckie. We
wtorek, dnia 17 b. m. Dr. A. Czołowski: Wojny
polsko tureckie. Szkoła reama, Kamienna 2. Po­
czątek o g< dżinie 8, — Prot. Dr. M. Raciborski: 
Źyci* w krajach tropikalnych, skreślone na podsta­
wie podróży po arcL.pelagu 'sundajekim (z obraza­
mi świetlnymi). Zakład fizyczny Uniwersytetu. 
Długosza 8. Początek o godzinie 7 */„.

Ślub. P. Matftusz Szlafbuberg, znany tenor, 
który kilkakrotrie występował na scenie teatru 
skarnkowsbiego we Lwowie, *aślubił tymi dniami 
w Warszawie pi»nuę Martę Guczalsaą, córkę zna­
nych w Warszawie państwa Antoniostwa Gu- 
ocalskich.

Konkurs anilkarolany zwełan; jest na ko­
niec b. m. do Miłosławia do państwa Kość elsbioh. 
Sędziowie konkursowi oceniać będą utwory, wyka­
zujące szkodliwość gry w karty.

Puństwo Paschalif Souvestrowle, słynni 
na cały świat nauczyciele śpiewu, noszą się < za­
miarem przeniesienia się z Meli le pod Medyola- 
nem, gdzie mają prześliczną posiadłość zwana Mi- 
rasole, do Warszawy Jednym z powodów, który 
iob skłania do tegu, jost tęsknota ze, ojczyzną, któ­
rą odczuwa pani Souvestrowa. Jest ona bowiem, 
jak wiadomo. Polką i pochodni ze znanej w Kró 
lestwie szlacheckioj rodziny Paschalisów. Pisma 

' warszawskie zapowiadają iuż ich rychłe do War­
szawy przybycie i ogromnie się cieszą z tego, żs 
tak znakomita par dawniej artystów, a dziś nau­
czycieli. osiądzie w Syrenim grodzie.

Wleo narodowy. Na zaproszenie prezeea 
wiecowego komitetu wykonawczego, p. Tadeusza 
Romanowieza, odbyło się wczoraj w jedcej ze sal 
ratuszowych posiedzenie przewodniozr iyoh sekcyj­
nych i Kilku członków komitetu, we Lwowie za­
mieszkałych. Z członków zamiejscowych przybył 
poseł Władysław Gniewosz. Celem tego zgi omadze- 
nia było wzajemne poinformowanie się sekcyj o dc 
tychczasow.ym stanie icb mbćt przygotowawczych
1 omówienie paru -agadnień, które przyjdą na stół 
najbliższego posłodzenia komitetu wykom wczcgc. 
Pomiędzy innymi ackwa'ono zaproponować komite­
towi uctelenib terminu wiecu narodowegc na dzień 
8 maja b. r. Posiedzenie Komiretu zostanie zwołane 
prawdopodobnie na 8 marca b. r.

Oatatni z „ozwartaków*. W  zakładzie dre 
howyskim zmarł przedwczorai 92-letoi staruszek, 
Feliks Mogiłr Stankiewicz, podoficer 4 pułku pie­
szego „czwartaków* ano1! polskiej w 1881 r. Na- 
leżał on do tych „dziesięciu," o których poeta 
niemiecki Jul. Mosen wspomina w znanym po­
wszechnie hymnie „Tysiąc walecznych opuszcza 
Warszawę..*, że gdy po skończonej kampanii przez 
granicę dc Prus wschodnich, na okrzyk warty pru 
skiej: „Kto .dzie odrzekli: „Nas tu dziesięciu-— 
cały to pułk czwarty*. Z wychoriżtwa dostał się 
śp 8tanHBW;cz do Galioyi i zajmował się gospo- 
dsrstyem na roli, na starość zaś znalazł przytułek 
w nakładzie drohowyskim Do końca życic cieszył 
się ferzepkiem zdrowiem, pozostawił żonę. Pogrzeb 
śp. Stankiewicza odbył się dziś przedpołudniem w 
Drohowyżn, a oatatri „czwartak* pochowany został 
na tamtejszym cmentarzu weteranów, we własnym 
grobowcu, który sam sobie z drobnych oszczędności 
zbudował)

Klęska powedzi dotknęła miasteczk" Szczu 
oin w Galioyi zachodniej i kilka gmin okolicznych, 
a mianowicie: Łęki ssczucińskie i iabieckie, Wolę 
szczucińską, Maniów, Orczki, Czołnów, Borki, Świ- 
drówkę i Słupiec. Obszar zalanych miejscowości 
wynosi półtrzsca mili, a jest uzasadniona obawa, 
że powódź ogarnie obszar jeszoze większy, przo' 
strzeń bowiem zatoru na Wiśle wynosi do 80 kin 
Wylew datuje się właściwie od 10 bm. Woda zm 
szczyła wały ochronne i zalała brzegi, a wszystko 
to st-Jo cię tai n.igle, że ludność nie miała naw®’ 
czasu schronić się w beznieczne miejsce. Czy *4 
jakie straty w ludziach —  na razie niewiadomi 
bo i nie czas nawet o tem myśleć, kiedy 
forsę skierować trzeba w kierunku zapobieseni£ 
dalszej klęsce i ratowania mieszkańców zalany - 
wsi. W  tym celu sprowadzono silny oddział piomf 
rów, którzy nadwerężone naporem wody 
•ohronne wzmoonili, a nadto pracują z wysiłki01? 
nad ratowaniem ludzi, znajdujących się we wsi®0 
zalanyoh, których bądź przewożą na mieisca b0® 
pieczne, bądź dostarczają im żywności A kcyą T* 
tunkową kieruje od pierwezei chwil z uiezwyk*. 
energie i zaparciem się starosta p. CzepieleW0” 
Namiestnictwo na wiadomość o klęsce, prz/^ ' 
natychmiast subwenoyę d’ a powodzian, któryoh * 
jest prawdziwie pożałowania godny.

Jarosław Vrchllcky święci dzisiaj pięA'łl 
siątą rocznicę urodzin. Towarzystwo dziennik®®, 
polskich i Kołu literacko-artystyczno wysłały 
tej oKa*yi anakomitomn poecie czeskiemu d0f ’ 
gratulacyjne.

' fi
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O uznanie narodowości żydowskie] Aka­
demicy żydowscy aa uniwersytecie w Czerniowcach 
zwrócili się do rektoratu z żądaniem, ażeby w so­
botę i wogóle we wszystkie święta żydowskie wy­
kłady na tym uniwersytecie Bię nie odbywały. Żą­
danie swoje ochrzcili oni mianem „uznania narodo­
wości żydowskiej*.

Związek Towarzystw dobroczynnych ka­
tolickich poleca dwie rodziny dobroczynności pu­
blicznej, prosząc o łaskawe nadsyłanie datków dla 
nich do redakcyi.

Wdowa S... matka trojga maleńkich dzieci z 
matką staruszką i niedołężną, popadła w ciężką 
chorobę piersiową, wskutek której nie może szy- 
oiem zarabiać na utrzymanie rodziny, u potrzebuje 
lepszego odżywiania.

Druga rodzina R... złożona a małżeństwa i 
dwojga dzieci, mąż kaleka. Jedynym jego zarob­
kiem handel obrazkami i dewocjonaliami — żona 
chora, zarobić nie może. Za plac są winni magi­
stratowi kilkanaście koron. Zamkną im jedyną 
drogę uczciwego zarobku, jeżeli nie zapłacą do dni 
8 Pomoc szybka niezbędna.

Samobójstwo. W sobotę w nocy odebrał 
sob;e w Krakowie życie wystrzałem z rewolweru 
w usta 21 letni Jan Wroczyński, słuchacz filozofii, 
przybyły przed rokiem z Królestwa Polskiego, 
autor licznych utworów poetyckich, ogłaszanych 
w czasopismach krakowskich i warszawskich. Na 
dwa dni przed śmiercią śp. Wroczyński ukończył 
właśnie Hkłady z pewną firmą księgarską o wyda­
nie swych utworów i otrzymał jako zaliczkę zna­
czniejszą kwotę, której część znalezione przy nim. 
Wskutek tego wyklcozonem jest, by zmarły popeł­
nił samobójstwo z powodu niedostatku, jak niektó­
rzy przypuszczali. Powód samobójstwa jest zupełnie 
nieznany, gdyż denat nie zostawił żadnej w tym 
względzie wskazówki. Prawdopodobnie targnął się 
on na życie w chwili silnego rozstroju nerwowego, 
który eię n niego często pojawiał. Za tern przy­
puszczeniem przemawia okoliczność, że jeszcze na 
godzinę przed ewym czynem, zmarły, siedząc w to­
warzystwie kolegów w kawiarni, rozmawiał z nimi 
w najiepazem usposobieniu i nkładał plany wy* 
cieczki do Egiptu, którą miał rozpocząć za parę 
dni. Samobójca był podobno fanatycznym wielbi­
cielem Nietzschego, chlnbił się też nieraz, że go 
„umie na pamięć*.

Karnawał w Warszawie jest tak wesoły, 
jak już dawno nie był. Niema dnia, żeby nie było 
kilkn balów publicznych, zabaw prywatnych lub 
pikników. Zwłaszcza pikniki oieszą się ogromnem 
powodzeniem, a to dlatego, że koszta zabawy roz­
kładają się na wszystkich uczestników i że pewna 
jest jednolitość towarzystwa. Z pośród zaś tych 
pikników największą fnrorę robi piknik „trzynast­
ki*. Żartując z przesądu, który tej liczbie przypi­
suje pewne złowrogie zamiary, związało się trzyna­
stu panów i zaczęło urządzać pikniki „trzynastki", 
przyczem z góry ogłosiło, że każda tancerka bę­
dzie miała dwóch tancerzy o stalowych mięśniach 
nóg Obietnicy dotrzymają stale. Ukłidają tak za 
proszenia, że w samej rzeczy na każdą tancerkę 
przypada dwóch tancerzy i nadto jest zawsze jesz 
cze kilkn zapasowych. Na ostatnim ich pikniku 
było 46 tancerek, do dyspozycyi ich stało 92 tan­
cerzy, a oprócz tego było sześciu Skalskich zapa­
sowych, którzy nadprogramowo angażowali do tań­
ca najładniejsze panny i panie. Tym sposobem 
pikniki „trzynastki* weszły teraz w modę w War- 
■zawie.

Podziękowania. Er. Włodzimierzowa Alfon- 
■yna Dziednszycka ofiarowała na budowę Schroni­
sk* dla nauczycielek 1.200 koron. Za ten dar boj- 
ay zacnego niewieściego seroa Komitet budowy 
zkłada niniejszem pełne wdzięczności, staropolskie 
„Bóg zapłać!*

Koncert słynnej Alicyi Barbi, c. k. nadwor­
nej śpiewaczki, który odbędzie się na cele dobro­
czynne w niedzielę 22-go lutego w sali „Sokoła", 
zapowiada się świetnie. Znakomita artystka, której 
występy w Petersburgu wywołują obecnie olbrzymi 
entnzyazm, w przejeżdzie przez Lwów raz tylko u- 
każe się na estradzie koncertowej, obdarzając nasz 
świat muzykalny wykonaniem programu nadzwy­
czaj zajmującego, złożonego przeważnie z nowości 
lnb utworów dawno we Lwowie nie słyszanych, 
lub wykonanych przez artystkę tej miary, co pani 
Barbi. Bilety Bprzedaje księgarnia pp. Gubrynowi- 
cza i Schmidta.

Zmarli w Tarnopolu zmarł nagle, podozas 
urzędowania w biurze, Józef Schorr, radzca sądowy.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie złożyli w dalszym ciągu: Marya
J. ze Lwowa (z prośbą o Mszę św. na uproszenie 
łask i wysłuchanie prośby) 4 K.; L, D. z Liska 
4 K .; W. R. z Przystaui (z podziękowaniem 
N. M. P. za doznaną łaskę) 2 K.

Na szkołę polską w Cieszynie nadesłała p, 
N. Jordanowa 42 kor., złożone na jej ręce przez 
Polaków, zgromadzonych w willi Ajram w Abbazyi.

Dla ubogiego murarza, poleconego miłosierdziu 
publicznemu przez prof. Thnlliego, złożyli w dal­
szym ciąga na ręce p. Grynberżyny: J. Kwiat
kowska z Rzeszowa 2 K., Kleinowa ze Lwowa 8 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 6 w poi. 
—  2 R. Bar. 769. Podno&i się. Pochmurno.

N* balu.
— Tak pani, dałem sobie słowo, że nigdy się 

nie ożenię.
— Jafcto? I pan śmiesz, wygłaszając takie za­

sady, prosić mnie do tańca?..

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. We wtorek Koncert symfoniczny. 

Pr&gram: I. 1) R Strauss: Poemat symfoniczny,
uśmierć i wyzwolenie,* 2) F. Weingartner: Poe­
mat symfoniczny „Łąka błogosławionych* — II. 
Eade: Symfonia op. 6 (Nr. I C-mol) a) Moderato eon 
•noto. Allegro energico, b) Scherzo: Allegro riaoluto 
luasi Presto, c) Andantino grazioso, d) Finale: 
Molto Allegro ma eon fuoeo. — III. 1) Bauer: 
»Burca na pustyni* (nr. 4 z bajki „Haidezauber*). 
2) Bizet: Taniec egipski z op. „Djamileh*. Kapel­
mistrz: Ludwik Czelański. — We czwartek 19
lutego Wielki koncert filbarmoniezny ze współ 
ndziałem Stanisława Orzelskiego, pierwszego te- 
bora „Narodnego Diyadla* w Pradze. Program: I. 
1) Boildien: Uwertura z opery „Biała dama*. 2) 
^■assanet: „Scćnea pittoresąnes*, a) Marsz, b) Arya 
baletowa, c) Anioł pański, d) Zabawa cyganeryi. 
®. Czajkowski: Arya Lenskiego z op. „Eugeniusz
^negin,* odśpiewa z tow. ork. Stan. Orzelski. — 
tt. 1) Beethoyen: Symfonia VI. 2) R. Wagner: 
»8piew“ (Preislied) z op. „Meistersinger* z tow. 
0,,k. odśpiewa 8t. Orzelski, — III. 1) Grieg: „W  je- 
®'6ni“ , 2) Pieśni, odśpiewa St. Orzelski, — W  so- 
,°tę Wielki koncert filharmoniozny ze współudzia- 
®*n 8t. Orzelskiegc.

Teatr miejski. „Mieszczanie1*.

Literatura i sztuka,
* Z Filharmonii, w sobotę i wczoraj na kon- 
n̂taoh Kubelika panował ten sam nastrój entu- 

?*styczny, jak na konoeroie czwartkowym . sala 
'Pełniona po brzegi, a publioznośó zachwycona

czarodziejskimi tonami, płynącymi a pod smyozka 
tego młodego, prawdziwie demonicznego wirtuoza. 
Na obu konjertach wykonał on Sarasatego „Tańce 
cygańskie* i Paganiniego waryacy© „Nel cor piu 
non mi sento*; w pierwszym utworze rozwinął 
nieopisaną słodycz tona i płomienny temperament, 
w drugim oały zasób swej szalonej techniki. Poza 
tem w Bobotę wykonał prześliczny koncert Mozar- 
towski z własnemi kadeneyami; szozególniej ozęść 
druga tego koncertu, pełna melodyjności i śpiewu, 
oraz część trzecia, taka zgrabna, urocza i pogodna, 
jak tylko utwory Mozartowskie bywają, zrobiły głę 
bokie wrażenie i dowiodły, że dla tego, tak bardzo 
subjektywnego artysty, dostępne są również naj­
skrytsze arkana muzyki stylowo-klasyoznej. Na 
wczorajszym koncercie wykonał Knbelik w sposób 
nadzwyczaj potężny sonatę Griega, utwór, którego 
piękność melomani nasi, mimo że niejeden już po­
przednio dobrze go zurł, dopiero wczoraj ocenili, 
gdy genialny artysta odsłonił w nim całe skarby 
nczncia i powabu melodyjnego.

Oprócz tych numerów programowych wyko­
nał Knbelik jeszcze liczne naddatki, zniewolony do 
nich owacyjnym aplauzem, tak, że oba koncerty 
przeciągnęły się znacznie poza oznaozoną granicę, 
mimo, że służba jnż zaczynała gasić światła. Ta­
kiego sukcesu, tak wielkiego i tak szczerego dawno 
żaden artysta we Lwowie nie odniósł.

Orkiestra między innemi wykonała wczoraj 
prześliczną symfonię patetyczną Czajkowskiego, a 
utwór ten tak bardzo podobał się słuchaczom, że 
zainteresowanie się nim w niozem nie ustąpiło za­
pałowi, jaki budził Knbelik, co wobec bezpośre­
dniości wrażenia wywoływanego przez taką jak Kn­
belik postać artystyczną, znaczy bardzo wiele. Wy­
konanie wczorajsze symfonii Czajkowskiego było 
świetne i zyskało powszechne uznanie.

Z teatru ludowego. Bardzo trafny wybór 
uczyniło kierownictwo Teatru ludowego, wciągając 
na swój repertuar „Karpackich górali* Józefa Ko. 
rzeuiowskiego. Pomimo bowiem nieodłąozonych od 
utworu, liczącego z górą pół wieku życia, wad i nie­
dostatków, sztuka ta w naszej ludowej literaturze 
dramatycznej po dziś dzień naczelne zajmuje miej­
sce, a pod względem siły i napięcia dramatycznego 
równać się z nią może jedynie chyba tylko „Marcin 
Luba* Sewera. To też pozyskanie dla repertuaru 
Teatru ludowego „Karpackich górali* znaczy tyle, 
co wzbogacenie go utworem istotnie wartośoiowym, 
a do tego jednym z tych nielicznych, które, im 
więcej się je widzi, tem więcej się nabiera dla nich 
sympatyi. Powinszować więc tylko naszej scenie 
Indowej tak pięknego nabytku.

Grano tę sztukę na deskach Teatru ludowe­
go na ogół wcale dobrze. Z grających na pierwszym 
planie była panna Orska w roli Praksedy, którą 
zalic/yó może do swych ról najlepszych, choćby 
tylko dla tej jednej sceny obłąkania, w której 
ogromne sprawiła wrażenie. t'uiej nas zadowolił 
w roli Antosia p. Gryglaszewski, * którego uwagę 
zwracamy zwłaszcza na wadliwą wymowę.

Bardzo dobrze grali: pani Sumperowa, pani
Popielowa, oraz p. Wesołowski. Epizodyczną postać 
mandatarynsza oddał z humorem p. Pilarski. Pieśń 
opryszków, odśpiewana przez p. Bojnarbwskiego, 
wypadła bardzo ładnie, tańce góralskie — równie 
dobrze. Wogóle przedstawienie wczorajsze udało się 
Teatrowi lndowemn bardzo dobrze.

Część ekonomiczna.
Sprawozdanie targowe Lwowskiej Izby

kupieckiej. Lwów, 13 lutego. (Ceny w waluoie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7 90 do 8 00, średnia 0-00 
do 0 00, żyto prima 6 60 do 6-80, średnie — •— 
do — •— , jęozmień browarny 6*90 do 6 50, paste­
wny — •— do — •—, owies pański 6*80 do 6 60, 
chłopski — •—  do — •— , knknrudza prima 6-26 
do 6’60, średnia 0 00 do 0 ‘00, rzepak zimowy nowy 
9 00 do 9 26, len — .— do — •— , siemię lniane 
1100 do 11-25, siemię konopne 7*00 do 7 60, koni­
czyna czerw, prima 80-— do 86'— , średnia 60'— 
do 66'— , koniczyna biała prima 00"— do 00’— , 
średnia 00'—  do 00-—  Thymotó 86'— do 88‘— 
szwedzka —'— do — •— , anyż okrągły 00 00— 00 00 
płaski 00-00 do 00'00, groch do gotowania 9 00 
do 9'60, zielony 9 60 do 9'76, pastewny 0 00 do 
000, bobik koński 6'60 do 6'76, wyka 600  do 
6'26, otręby pszenne 860 do 8'80, żytne 4'00 do 
4 10, chmiel 00'—  do 00' —

Spirytus Borowy bez podatku loco staoye 
Husiatyn Stanisławów kontyngent 88'00 do 88'26 
nadkontyngent 19'00 do 19-26; Tarnopol-Brody 
kontyngent 83 26 do 88 60, nadkontyngent 19-26 
do 19 60 ; Sokal-Jarosław kontyngent 88 50 do 
88 75, nadkontyngent 19'60 do 19 76 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 86 26 do 85 60, nadkontyngent 
21-76 do 22-00.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 18 lutego.
Oczekiwane znaczniejsze zwiększenie dowozów 

nie nastąpiło dotychczas, dlatego mimo chwilowych 
mało znaczących finktnacyi, usposobienie w handlu 
zbożowym utrzymuje się niezmienione. — Na dzi­
siejszym targu tylko najcelniejsze gatunki pszenicy 
były więcej poszukiwane, zrestą niewielkie trans- 
akcye, jakie miały miejsce, odbywały się na pod­
stawie cen dotychczasowych.

Płacono : pszenicę biełą 8-00—8.46 ; czer­
woną od 7-90 do 8.86.; żółtą od 7'90 do 8-85, 
żyto od 7.00 do 7.60; jęczmień browarny 6*76— 7-26 
koron; na kaszę 8' 10 do 6'80 K. ; owies 6-25 do 
6-70 K., rzepak — •— do — .— K., konicz czer­
wony — •— do K., biały — -— do — •— K., ku­
kurydza — '— K., — wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

TBŁfiGRAMKPRZEGUDD".
(Depesze poranne).

Budapeszt 16 lutego. Prezydent gabinetu 
p. S z e i l ,  odpowiadająo w Sejmie na interpe- 
laoyę p. Barfchy, podniósł, że kwestya jednoli­
tego długu państwowego nie należała do kom­
pleksu spraw ugodowych, ohooiaż podozas obrad 
była poruszaną. Przytem atoli okazała się róż­
nica zdań. Rząd węgierski był zdania, że rząd 
austryacki nie może konwertować całego długu 
bez zezwolenia Węgier, rząd austryacki zaś 
wyraził przeoiwne zdanie. Żaden z rządów nie 
choiał ustąpić ze swego stanowiska prawnego. 
Zgodzono się wreszcie na to bez żadnych za­
strzeżeń, że Węgry mają prawo skonwartowaó 
swój dług i że Austrya bez zezwolenia Węgier 
może skonwertowaó tylko ozęśó długu, przypa­
dającą na nią. Jeżeli parlament austryaoki 
uohwalił ustawę w przeciwnym duohu, to mini­
ster może tylko nad tem ubolewać. Rząd au­
stryaoki trzyma eię swych zobowiązań i je do­
pełnia. Minister zastrzega się przeoiw zarzu­
towi, jakoby z Węgier zakpiono podozas osta­
tnich obrad z rządem austryaokim.

Większość sejmu przyjęła z zadowoleniem 
wywody p. S z e l l  a, tylko dep. B a r t  ha nie 
ohoiał przyjąć ioh do wiadomości i zażądał 
przedłożenia dotyczących aktów, gdyż ohoiałby 
wiedzieć, ozy minister prezydent jest zdania, że 
monarcha da swą sankoyę ustawie konwersyj­
nej, w brzmieniu uohwalonem przez parlament 
austryaoki.

P. 8 z e 11 zabrawszy ponownie głos o- 
świadczył, że rząd austryacki poniesie ewentu­
alne konsekweneye z naruszenia wspólnych 
umów, a co do innyoh rzeozy nie może mówoa 
daó żadnych wyjaśnień. Izba odpowiedź p. 
Szella przyjęła do wiadomości.

W dalszym oiągn dyskusyi nad przedło­
żeniem wojskowem poseł B e r e ś  zaznaozył, 
że posłowie, a więo zastępcy ludu, którzy są 
oficerami rezerwowymi, ukazują się w obliczu 
Cesarza w mundurze, oo jest bagatelizowaniem 
obywatelstwa.

Minister honwedów F e j e r w a r y :  Są 
oni dumni z tego, iż są ofloerami. Opozyoya 
odpowiada ministrowi hałaśliwymi okrzykami 
Gdy się uspokoiło, zażądali członkowie opozy- 
cyi przywołania ministra do porządku. Z  tru­
dnością zaprowadził prezydent spokój.

Poseł B e r e ś  proponuje w końcu rezolu- 
oyę na rzecz powszeohnego pokojowego związku 
narodów. W  rezoluoyi tej domaga się, by sejm 
uznał powszechne zaniechanie zbrojeń się za 
konieozne i by tę uchwałę podał do wiadomo- 
śoi innych parlamentów.

Berlin 16 lutego. W  sejmie pruskim to- 
ozyła się w sobotę dalsza dyskusja nad etatem 
ministerstwa sprawiedliwości. X . S t y o h e l  (Po­
lak) oświadozył, iż wprawdzie rie twierdzi, ie  
wszyscy sędziowie niemieooy w prowinoyaoh 
polskioh obohedzą się z Polakami stronniczo i 
tendencyjnie, ale niestety musi to podnieść, iż 
stronniczość ta wśród owych sędziów coraz 
bardziej się wzmaga, widocznie działa na nich 
polityczna suggestya i nie wszysoy trzymają się 
zasady bezstronnośoi. Na dowód tego — mó­
wił X . Styohel—przytoczyć możemy szereg su­
rowych wyroków, wydanyoh w ostatnich cza­
sach przeoiw Polakom. Możemy tylko tyle | 
skonstatować, że wobeo takiego postępowania 
zniknęło wszelkie zaufanie ludnośoi polskiej do 
sędziów.

Minister sprawiedliwości S o h o e n s t e d t  
odpierał te zarzuty i podniósł, że w przeci­
wieństwie do mowy X . Skyohl&i X . Jażdżewski o- i 
świadozył, iż bezstronność sędziów i teraz jeszcze ! 
istnieje. Do zdania tego należy przywiązywać 
wagę. Jeżeli teraz sędziowie wobeo przekro- i 
czeń Polaków wydają wyroki surowsze, niż 
dawniej, to jest to wynikiem tego, że walka 
stała się ostrzejszą i że przekroczenia Pola- j 
ków, a szozególniej prasy polskiej, przeohodzą 
wszelką miarę. Nio się nie zmieniło w postę-

f iowaniu i zapatrywaniach sędziów, lecz sędzia 
iozy się tylko z istniejącymi stosunkami. 

Uczyniony więo przez X . Styohla sędziom za- 
rznt stronniozości i braku objektywnośoi jest 
zupełnie nieuzasadniony.

Budapeszt 16 lutego. Węgierskie B uro 
korespondencyjne donosi, że komitet ligi prze- 
oiwpojedynkowej odbył posiedzenie, na którem 
uohwalono łąoznośó z analogiczną akoyą w ca­
łej Europie. Uznano następnie konieoznośó pra­
wnej obrony honoru osób prywatnyoh i po­
trzebę sądów honorowyoh, któreby bez krwi 
rozlewu załatwiały spory honorowe. Wreszcie 
postanowiono zwróeió się do ogółu o poparcie 
akoyi przeoiwpojedynkowoj.

Paryż 16 lutego. Jak donosi „A jencja 
Havas&“, w lokalu jednego z tutejszyoh po­
mniejszych teatrów odbyło się bardzo liczne 
zgromadzenie Ormian i Maoedońozyków.W zgro­
madzenia wzięło ndzi&ł wiele osób polity- 
oznyoh, między innemi znany deputowany so- 
oyalistyozny, wiceprezydent Izby Jaurćs, który 
wygłosił mowę, dowodząo, że jestto kwestyą 
ludzkośoi, aby położyć już raz koniec zbro­
dniom sułtana. Narody cywilizowane zbyt dłu­
go przypatrywały się temu, oo się dzieje pod 
panowaniem tureokiem, aby mogły pozostać 
nadal obojętnemi bez ściągnięcia na siebie mo­
ralnej odpowiedzialności. Możemy nadal respe­
ktować nienaruszalność Tnroyi, jednakże mu­
simy uwolnić zarówno noiskająoyoh jak uciska­
nych. Mówoa zakońozył apelem do opinii pu­
blicznej, aby swym naciskiem przyczyniła się 
do położenia końoa zbrodniom sułtana. Uchwa­
lono rezoluoyę, wzywającą rząd francuski do 
energioznego wystąpienia i do spowodowania, 
aby postanowienia Kongresu berlińskiego zo­
stały wprowadzone w żyoie.

Petersburg 16 lutego. Tworząoy się w Mo­
skwie syndykat przemysłowców bawełnianych 
pozyskał 5 wielkich firm z Łodzi. Jeżeli przy­
najmniej połowa mniejszych firm do syndy­
katu przystąpi, będzie ten syndykat obejmował 
7B°/0 oałego rosyjskiego przemysłu bawełnia­
nego. Również plan syndykatu rosyjkich fa­
brykantów cukru zdaje się bliskim urzeczy­
wistnienia.

Konstantynopol 16 lutego. Ormiański pa- 
tryaroha Ormanian na speoyalne zaproszenie 
sułtana był u niego na postuohaniu. Sułtac 
wyraził patryarsze ewe ubolewanie z powodu 
zamachu. Ormanian podniósł lojalność Ormian 
dla rządu i prosił o wykonanie nie przeprowa­
dzonych jeszcze i r a d e  sułtańskich. Sułtan 
przyrzekł poleoió natychmiast wielkiemu we 
zyrowi, aby wydał odpowiednie zarządzenia.

Petersburg 16 lutego. Dnia 5go o godzi­
nie 7ej rano na linii kolejowej pomiędzy Cze­
labińskiem a Ufą rozbił się pociąg pośpieszny, 
dążący z Ufy. Wagon drugiej klasy spadł z 
nasypu na trzy sążnie wysokiego, pociągająo 
za sobą inne trzy wozy, które się od pooiągu 
oderwały, tak, że reszta pooiągu pozostała na 
szynaoh. Jeden wagon jest rozbity, dwa bar­
dzo uszkodzone. Przytem najwięcej ucierpieli 
podróżni z wagonu lej klasy. Dwu jest zabi­
tych, 30 oiężko a 16 lekko rannych. Zginął 
też starszy konduktor, drugi jest śmiertelnie 
ranny.

Bruksela 16 lutego. Izba deputowanych 
oelem przełamania obstrukoyi obradowała przez 
oałą noo z soboty na niedzielę do godziny trzy 
kwadranse na 8 mą rano. Przedłożenie rządo­
we w sprawie podatku od spirytusu i cła od 
kawy uohwalono 83 głosami przeoiw 24.

Petersburg 16 lutego, Stan zdrowia hr. 
Lwa Tołstoja pogorszył się tak, że mnsiał zno­
wu położyó się do łóżka. Temperatura wynosi­
ła 38 1.

Tryest 16 lutego. Sooyaliśoi tutejsi arzą-
dzili wczoraj obohód rocznioy zeszłorocznych 
krwawych zajśó na bruku tryesteńskim. Urzą­
dzono pochód na cmentarz; oała uroczystość 
odbyła się wedle programu, na który dały przy­
zwolenie władze. O godzinie wpół do 2-giej w 
południe ruszyło około 10.000 ludzi, podzielo­
ny oh na 44 grup, przez ulioę istryjską ku

omentarzowi. Przeohodząo koło grobu pole- 
głyoh wówczas, grupy pochodu składały swe 
wieńoe. Gdy już ostatnie oddziały pochodu 
przemaszerowały przez cmentarz, wygłoszono 
dwie mowy, jedną po włosku, a drugą po sło­
weńska, Do zaburzeń nie przyszło.

Waszyngton 16 lutego. Protokoły trzech 
sprzymierzonych mocarstw z Weneouelą pod­
pisano onegdąj; Weneouelą uznała w zasadzie 
żądania trzeoh mocarstw (Anglii, Niemieo i 
Włooh). Żądania co do odszkodowań osobistych 
i rzeozowych będą przedmiotem obrad komisyi 
w Karakas, w skład której wejdą: zastępoa do- 
tyoząoego mocarstwa i reprezentant Weneoueli. 
Gdyby oi ozłonkowie komisyi nie mogli się 
z sobą zgodzić, to prezydent Stanów Zjedno­
czonych będzie miał prawo mianować przewo­
dniczącego komisyi.

Między innemi znajduje się w protokolaoh 
postanowienie, żeby zwróoono Weneoueli wszyst­
kie zabrane jej okręty wojenne i handlowe, 
oraz ażeby dawniejsze układy handlowe były 
odnowione.

Pretensye tych mocarstw, które nie brały 
udziału w blokadzie, unormuje sąd rozjemozy 
w Hadze. Zjednoczone floty Niemieo, Anglii 
i Włoch otrzymały rozkaz zniesienia blokady.

Wiedeń 16 lutego. Zarządzono 4-tygodnio- 
wą żałobę dworską od duia pogrzebu śp. aroy- 
księżnej Elżbiety. Zwłoki śp. arcyksiężnej wy­
stawione będą w pałacu aroyksięoia Fryderyka, 
a dnia 18 bm. popołudniu przeniesione do ko- 
śoioła w zamku cesarskim, skąd dnia 19 bm. 
o gadzinie 4-ej popołudniu odbędzie się prze­
niesienie zwłok do kościoła 0 0 . Kapucynów; 
tam po odprawieniu modłów złożone zostaną 
w krypoie grobowej. Zaślubiny aroyksiężniozki 
Elżbiety Amalii, które się miały odbyć dnia 
22 bm.. odroczono z powoda śmieroi aroyksię- 
żnej Elżbiety. Cesarz przybył wozoraj rauo z 
Budapesztu do Wiednia.

Londyn 16 lutego. Przyjęcie, jakiego do­
znał Chamberlain wśród ludnośoi holenderskiej 
w Afryce południowej, nie poszło po jego my­
śli. Korespondent Standardu donosi, iż Cham­
berlain oświadozył depntaoyi Afrykanderów, że 
Holendrzy w nieprzyjazny sposób odpowie­
dzieli na jego powitanie i stali sdala od wszel- 
kioh przygotowań na jego przyjęcie. Dziennik 
ten pisze dalej, że rozdział między Anglikami 
a ludnośoią holenderską jest kompletny.

Poznań 16 lutego. Warszawski korespon­
dent Dziennika Poznańskiego donosi, że w ro- 
syjskioh sferaoh wojskowych uozuwaó się daje 
silny rnoh , objawiający cię w dyslokacji 
wojsk, lub w rozkazach do pułków, aby gotowe 
były w każdej chwili do wymarszu. Z obozu 
w Nowomińsku donoszą, że dwa pułki ruszyły 
już w poohód w nieoznaczonym bliżej kierun­
ku. To samo donoszą o kilku pułkach z war­
szawskiej komendy. Podobne wiadomośoi nad­
chodzą od osób z południowyoh gubernii. 
Ruch ten w każdym razie odbywa się ku po­
łudniowi, a warszawski korespondent Dziennika 
Poznańskiego łączy go z zajściami na gramoy 
bułgarsko-tureokiej. (Oozywiśoie wiadomośoi te 
nie mają żadnej waitośoi, jest to zwykła 
gonitwa za sensaoyą dziennikarską. — Przyp. 
Red. Preegl.).

Poznań 16 lutego. Dziennik Poznański do­
nosi, ie  sejm pruski zostanie rozwiązany przed 
Wielkanooą, a wybory do nowej Izby odbędą 
się w jesieni.

Gniezno 16 lutego. Tutejsi gimnazyaliśoi, 
znajdnjąoy się pod zarzutem, że należeli de 
tajnyoh związków, otrzymali, już akt oskarże­
nia, który obejmuje 36 stronić. Jak donosi 
Lech, oskarżonych jest 24, z tego oztereoh słu- 
ohaozy uniwersytetu, 19 wydalonych z gim- 
nazynm, a jedsn znajduje się jeszoze na ła­
wie szkolnej. Termin prooeau jeszoze nie­
wiadomy.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 16 lntego. Dzienniki donoszą o 

aresztowania kupca Miobała Wanhtla pod za­
rzutem bankructwa i oszustwa. Uwięziony ma 
podobno 80.000 koron dłngów. _

Karakas 16 lutego. Blokada Weneoueli 
została ofioyalnie zniesiona dopiero wozoraj o 
godzinie 10 rano.

Wiedeń 16 lutego. Wczoraj przedpołu­
dniem zabalsamował profesor Weichselbaum 
zwłoki aroyksiężnej Elżbiety, poozem złożono 
je w białej metalowej trumnie i trumnę zalu- 
towano. Następnie ustawiono trumnę na kata­
falku w westybulu pałacu aroyksięcia Fryde- 
ryka, przemienionym na kaplicę żałobną.

Jutro popołudniu dopełni X . kardynał 
Gruscha pokropienia zwłok w asysteDcyi li­
cznego dnohowień#twa; potem zwłoki będą 
przewiezione do Baden koło Wiednia i tam 
złożone prowizorycznie w kaplicy zamkowej 
w Weilburgu. Definitywnie poi-howane będą 
zwłoki arcyksiężny na omentarzu w Helenen 
tbaln, kolo Baden, gdyż tak rozporządziła zmar­
ła w testamencie.

Karakas 16 lutego. Na telegram, w któ 
rym Boven zawiadomił prezydenta Castra o 
podpisaniu protokołów i złożył mu życzenia 
z powodu załatwienia zatargu, odpowiedział 
Castro telegramem, dziękując Bovenowi za ży­
czenia i zaznaczając, że Boyen swem skute- 
oznem i stanowczem pośrednictwem zyskał so­
bie wdzięotnośó Weneoueli.

Wiedeń 16 lutego. Dziś przed południem 
odbyło się ped przewodnictwem burmistrza 
Lnegera drugie posiedzenie stałego wydziału 
wieou miast. Wzięli udział reprezentanoi W ie­
dnia, Gracu, Berna, Lwowa i Krakowa. Tryest 
usprawiedliwił nieobecność swego zastępcy.

Kraków 16 lutego. Dziś rozpoozęła się 
przed trybunałem przysięgłych rozprawa kar­
na o obrazę ozci, w skutek skargi X . Stoja- 
łowskiego przeoiw Kazimierzowi Kaczanowskie­
mu, odpowiedzialnemu redaktorowi Naprzodu, 
z powoda artykułu tego pisma, w którym na­
zwano X . Stojałowskiego lampiarzem jerozo­
limskim, obwiniono go o szpiegostwo i zdradę 
stanu na rzecz Rosyi, o branie łapówek na 
rzeoz domu polskiego w Bielsku i Ł. d. Oskar­
życiel prywatny ograniczył skargę swą jedy­
nie do zarzutu łapówek. Obwiniony Kacza­
nowski Uzasadniał zarzuty wspomnianego ar­
tykułu i ofiarował dowód prawdy. X . Stoja- 
łowski protestował kilkakrotnie przeciw sta­
wianiu gołosłownyoh zarzutów i domagał się 
dowodów. Rozprawa trwa dalej.

St Pólten 16 lutego. Odbyło się tu wiel­
kie zgromadzenie socyalistów i uchwaliło rezo­
lucję przeoiw wniesionemu do Rady państwa 
przedłożeniu wojskowemu.

ezawy. K. Krnsenstem z Niemirowa. T. Waydow- 
ski z Tarnopola. A. Pick i A. Binder z Wiednia. 
L. Lubowiecki i W. Jetowicki z Podola ros. E 
Knecht z Budapesztu. J. Gnoińeki z Krasnego. W. 
Gniewosz z Kontów. M. Frankel z Drohobycza. W. 
Gnoiński z Cieszanowa. Hr. J. Baworowski z Ostro­
wa. A. Gorayski z Moderówki. W. Niediwiecki z 
Wańkowie. L. Cyga i J, Gorayski z Bursztynu.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kierń/a w miejscu.
Przyjęć ali dnia 16 lntego. H. Apoznański 

z Urycza. N. Benesch z Sanoka. W. Breza z Ber­
na. P. Lrkczjński z Rawy ruskiej. W- Sienkiewi- 
cze 7 Krakowca. M. Siewicki % Radziwiłłowa. A. 
Handowski, L. Klein, F. Z ffer, J. Opel i J. Freu- 
lich z Wiednia. Z. Lesman, L. i A. Sadowscy. A 
Bednarowski i J. Sokołowski z Rosyi. K Sucho- 
doweki z Kosmacza. A. Morowski z Przemyślan. 8. 
Kędzierski z Meryszczowa. O. Schiitz z Tarnopola. 
J. Siemiginowski z Borysławia.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron,

Lwów — Plac Maryaoki
Przyjechali dnia 16 lutego, Hr. F. Ressigueur 

z Niska. Hr. Z. 8tarzyńska z Ostrowa. J. Theodo- 
rowicz z Rnssowa. M. Szczuka z Warszawy. W. 
Smakowski ze Schodnicy. St. Gizowski z Wiednia. 
M. Stelmach z Mostów. St, Białoskórski ze Staj. 
K. Lipiński z Kamienicy. P, Komornioki ze Scho­
dnicy. H. Mierzyński z Dnbowiee, Dr. Czykalnk a 
z Tarnopola. Dr. Witoszyński z Sanoka. S. Rheima 
Wolbeck z Monasterzysk. A. Prook z Lincn.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poohodzi od RedaJkoyi, nie bierze teł on* 

za nią na ziąbie ładnej odpowiedzialności.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
pruftmg) rozpoczyna się z dniem 1 mar--a b. r. w wojsko­
wej szkole przygotowawczej St. D obrow olskiego , 
ul. Podlewskiegc 1 9. Objaśnienia i wykaz uczniów apro­

bowanych na żądanie.

K A N T O R  W \  h a l A N Y
c. k. nprz. galic. ako.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
lioząo żadnej* prowizyi.

Wiedeń 16 lutego. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 8*/, 264 76 
» . . n „ 1889 3%  280 00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/t 00 > 00 
Uregulow Dunaju z r. 1880 100 z,. 6*/e 000 — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/# 260 00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr, 2y, 87 26 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 nr. 119.60 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 6 zł. 19.60, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 43400, Olary 40 
zł. m. k. 182 00, Pożyczka m. lusbrnku 20 zł. 
86.0>D, Losy m. Krakowa 90 zł. 74.00. Poiyozka 
m. Lubiany 20 zł. 73 00, Ofen 40 zł. 180 00, 
Palffy 40 zł. m. k. 179.60, Ozerw. krzyża-austr, 
10 zł. 6660, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 28.60, 
Losy fund aroyks Rudolfa 10 zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyozka saloburska 20 zł. 
74.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r- 1874 440.—.

Wiedeń 16 lutego. (Giełda towarowa), 
Oukier 21’70 (spokojnie). Spirytus 88'60 (usta­
lony). Nafta niezmieniona.

Berlin 16 lutego. (Zamknięcie giełdy), 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
anstryaokie 85 35. Spirytus 00.C0.

Paryż 16 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooent. renta 100 02 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“ ) 31 40.

Lw ów  16 lutego. (Z i»by handlowej).
Obliczenie w waluoie koronowej.
A kc ye  *a 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .—  do — -— .Kolej Lwowsko-Oicm.-Jaeka 
po 400 kor. 68T.— do 687.— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 640-00 do 660-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do — •—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — -— do 850-— . Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280-— do 000"— .

L ie ty  zaetaw ne za sztuką.- Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proo. prem. 111— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 60 lat 101-10 do 101-20, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.70 do 98-40. Bankn kraj. 4 i pół proc. loz w 
61 lat 102-60 de 108 20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
99-80 do 100 00 — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
»ya) 98-20 do 00GO, 4 proc. los w 41 i pół iataoh 98'40 
dc — , 4 proc. los w 66 lat 98 10 do 98-80.

O blig i za sztukę: Gal. fnnd. propinacyjnego 4 pro 
99.40— 100.10. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc, 108-60 
do — •— . Kom. Banku kraj 6 proc. (II emisyi) 102 70 do 
— • . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe
po 200 koron 98 80 do 99.50. Potyczki kraj. z r. 1878 
proc.— •— do—•— 4 proo. z 1898 r. 99-50 dc 00"00, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96-60 do 00"00, 4*/«*/• 
po 200 kt.ron 101-50 do 0004)0.

M onety. Dukat cesarski 11-26 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 dó 19-20. Bubel rosyjski papierowy 25200 do 
2540 i. 100 marek niemieckich 117-00 do 117-60.

HOTEL GEORQE'A.
Przyjechali dnia 16 lutego. A. Węgliński i F, 

Węglińska s Królestwa Polsk. M. Orsetti z War

Ruoh pociągów kolejowyoh
wełny od Igo maja 1902 roku według czasu środkowe 

europejskiego.
P rzy c h o d zą  do Lw o w a i

% Krakowa: 8 .3 1 *  I 3B , »-AO *, 6-10. 8-60, 6-60 1 8.60' 
Z Rzeszowa: 10-25.
Z Podwołoozysk (na dworzeo główny): 8 * 3 8 , 8-00, 6'8f

10-20*; na Podzamcze: 8 * 8 0 , 740, 6*11, lOGu-.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gl.); 814* na Podzamoz.
Z Oseraiowieo: 12-1#*, 1*4 5 . 6-20, 6-40 1 9-20*
Ze  Stanisławowe: 11*56.
7.» Stryja 8-tn. 1-10 4'40. 10' 50*.
Z Bawy i Sokala: 8‘16, 6 60*.
£ Janowa 7-46, 1-28, d 85», 10 08*.

O chodzą ze  Lw ow a s
Do Kraków. 1 8*45 *, 8  3 0 ,  8  5 5 .  4*16*,8*40,6*iW, 11*00*
Dc Rzessowa: 8-86.
Do Przemyśla i 8-86*.
Do Podwołoozyzk a dworca głównego : 1*55. 6’80, 19*00*

11-10*; z Podzamoza: 8 * 0 0 , 6-48, 9:20*, 11*82*.
Do Tarnopola i 10-40 a dw: głównego 110-67 z Podzamoza 
Do Ozemiowieo: 8*51*, 8 -4 0 ,  6-26, 10*80, 10*80*.
Do Stanizłzwcwa-. 6*10*.
Dc Stryia: 0*86, 9*00. 6 06,
Do Bawy i Sokala: 9*60, 7*10*.
Uo Janowa: trib, 1*96, B"15 6*80*, 10-06*

U w aga . Pooiągi pośpleizne drukowane ■* litera* 
tłnstami; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora u<- 
ona liczy zię cd gro dr-. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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A M E R Y K A N K I .
, Pm  tlaJ i ranemuiego.,

(Ciąg dalszy)
— Myśl ta. którą ml pata rzuoiła tak nagle, 

ijrawia [a mi a początku przykrość, ale nia mo 
gjr.ni uwolnić się od niej. Wydala mi slą wstrę­
tną... może głównie z tego powodu, łe  pooho- 
dziJa a uat kobiety. Byłem zmuszony jednak 
zastanawiać się nad nią i obserwować... Bez­
wiednie zaeuggestyonowaJa mnie pani w ten 
sposób... I  oto doszedłem w końou do silnego 
przekonania, że wszystkie uozuoia nasze, mi­
łość, przyjaźń, nienawiść, sympatya i antyp*. 
tya są zjawiszami, które wywołują jeszcze prą- 
>y magnetyczne, nad którymi nib mamy ża­

dnej władzy. Dowodów jednak nie brak. Kiedy 
zntidujemy się w jedńym pokoju z zakochaną 
parą, oznjemy oddziaływanie jakby prądu 
elektrycznego, Mówiłem wiele o tem z oanem 
Ronald. Przypuszcza ou, ie  wszeika łąozność 
między nami wytwarza się za pośrednictwem 
prądów, bez których stalibyśmy się niem i 
głtui. Według niego natura może stwarzać w

Eorę potrzebne sobie narzędzia w ozłowieku: 
eonarda da Vxnoi, Napoleona lub idyotę, 

Wszystkie odkryoia wiedzy dążą do uwido- 
czLi«nU, iż człowiek, jak i gwiazdy wszeoh- 
świata, kierowany jest ręką niewidzialną i niezna- 
nem c-m  jeszoze prawem. Oo do mnie, zgadzam 
się z tym poglądem najzu ełniej. Ludzkość w 
dzieofństwie wyrażała to samo przez fatalizm, 
potem doszła do wolnej woli, a skończy na 
Opatrzności — poprostu. Czy pani wie, że *d- 
n: anem p-ini wielką wdzięczność?

— Mnie? Z jakiego powodu?
— Pani zwróciła umysł mój na nowe drogi: 

zmusiłaś mnie do uznania i odczucia, Ze znaj­
duję się w ręku Boga To pizekonanie będzie

55) osiodą tarości i otuohą w smutnych jnj ohwi- 
laoh. I pomyćleó, że tę duchową pcoieohę dałs 
mi Amerykanka! Uzy to nie zadziwiające ?

— -Chciałabym mniemaó, że był to wpływ 
dobroczynny.

— Niech pani będzie o tein przekonana.
— Dz inu rzecz jednak, ze pc boi i powie- 

śoiepioarzj nie korzystają w swyob utworach 
z najnowszy uh zdobyczy wiedzy. Toby mogło 
starym tematom nrdaó ohoó nowe formy.

— Prawda; np. suggesrya, jako środek uzdra­
wiający w miłości... cz jż  nieciekawy pomysł?

Powiedział to przypadkiem, bez ukrytej 
myśli, ale żywy rumieniec Dani Ronald Edra- 
dził mu jej tajemnicę. Było to dla hrabiego na­
głe objawienie. Więo zdobył kluoa zagadki!

— Naprzj kład — mówił, juz tcri z bezlito 
śnie zapuszozająo sondę swoy ciekawości — 
biało ubi&ny bramin kładzie dłoń magnetyczną 
na ozole kobiety, pięknej Ewy współozesnej, 
aby z jej myśli wypłoozyó dręoząoy obraz ku- 
sioi >la „Uzdrowienie Tytana!" Co z* pyszny 
obraz! Muszę powiedzieć o tem Williamowi. 
Widzę g o !

Helena podniosła się nagle.
— Niewiele zobaczymy w taki iposób — 

rzekła suoho. — Or,o ooś Carrier-Bellensóa.
Pen Limeray podniósł się bez opozycji 

i razem obeszli saię, alo z widoosnem roztar­
gnieniem. Hrabia miał ou innego przed oczyma. 
W ięc bo Cetteradyi ten oud sprawił? Jornu 
wyznała prawdę I od niego dornałj, uzdro­
wienia!

Cały obraz przedstawił ma się w wyo­
braźni.

— Będę miał Tytanię! — szepnął' sam do 
siebie.

Z uwielbieniem spojrzał znowu na Helenę 
i powtórzył:

— Zudni >7» ,oe są Amerykanki! prawdzi­
wie zdamiewające!

X X X V .
Biały obiad hrabiego Saint-Anny przez 

orły ty da -ć był niewyczerpanym tematem 
wszelkich rozmów, zarówno w świecie białym, 
jak osainym. Drobne manifostaoye polityczne 
w Rzymie zamsze prsyoayniaje się do zaostrze­
nia wzajemnego stosurku między stronnictwa­
m i; z czasem uspokaja się znowu powierzchnia, 
ale w głębi zostaje więcej nieohęoi i żalu. Ltlo 
powiedział dobrzi, iż niespodzianka żony śoią- 
gme na niego cały szereg nieprzyjemności: ko­
mentarze i sądy prasy peryodyozaej, niezręczno 
wyrazy uznania, szyderstwo i naganę innych, 
a po»«i tem wyrzuty macki i waja kardynała. 
Nie potrzeba tak wiele, aby wrażliwego "Wio­
cha doprowadzić do rozpaczy, Jako mąż, natu­
ralnie nie omieszkał sznAnó odwetu aa wszyst­
ko na żonie. Nieraz wracał do domu z nerwa­
mi naoiągniętemi, jak struny, i oczyma, płoną- 
oemi gniewem, czysto „zwijał się w kłębeh", 
ale Dora, poozuwająo Hę do winy, składała nie­
zaprzeczone dowody godnej podziwu cierpli­
wości ; uie żałowała oliwy rozsądku i umiała 
powstrzymać zbyt żywe wyrazy, Jitóre tak ła­
two z ujt jej padaó zwykły.

Raz po obiedzie weszła do pokoju Łela, 
aby zapytań go o jakiś szczegół domowego 
ui sądzenia. Ponieważ nJe odpowiedział lej wca­
le, ośmieliła się na łagodny wyrzut z powodu 
takiego braku uorzejmośoi.

— Uprzejmości! — powtórzył. — Żądaj u- 
przejmości od tej poduszki do szpilek ktOrą 
oo chwila ktoś kole. Od tygodnia, dzięki tobie, 
lestem dc niej podobny: kolą mię wsBysoy, ile 
im się tylko podoba.

Porównanie wydało się hrabinie śmie­
sz, ,em

— "W każdym razie — rzekła wesoło — nie- 
bardzo jest szlachetnie oddawać mi te uklaoia. 
Postąpiłam lekkomyślnie, nie rdająo sobie spra­
wy z następstw mego pomysłu, uznałam jednak

ar o-ą winę i żałuję jej ssoiierze: cóż więoej 
■irobió mogę?

— Dać mi pekoj — odparł szorstko i nie- 
obętme.

— To dobrze — rzekła z gniewem i drzwi 
zatrzasnęła za sobą.

Bvła to błyskawica, ktOra rozjaśniła nie­
bo. Lelo zrozumiał nagle, żb teraz ou zawinił 
i, jak pod dotknięciem różdżki czarnoksięskiej, 
stał ię znowu uprzejmym i prosił o przeba­
czenie Do wyrażania skruchy Włoch ma dar 
szozfogólny: oskarża się i obwinia w taki 
sposób, iż pofcrafii rozbroić zawsze przeciwni­
ka i wzbudzić przekonanie, że kara byłaby 
zbyteczną.

Dora była zadowolona, że jej „zamach 
stanu" nie .powodował jeszcze gorszych na- 
stępL&w. Ohi-iakter Rzymian budził w niej te­
raz obawę dla mśoiwosoi i zaciętości, które za­
pewne wytworzyły wieki.

Pewnego ranka, kiedy kończyła śniadanie, 
przyniesiono list z marką poczty miejskiej, 
dość elegaok1 ale s^adresos any pismem jej 
nieznaneiii. Ooż było w nim niezwykłego i mi­
mo ciekawości otworzyła kopertę z jakiemń 
niemiłem uszuoiem. Szybko przebiegła kilka 
linii, nakreślonych zmienionym charakterem, 
oienkiemi i wysokiemi literami, podobnemi do 
śladów łażąoego o wadu. Ale skutek tych słów 
niewielu, był widoozny: krew uderzyła jej 
szybko do twarzy, a potem oofnęła się gwał­
townie do seroa, pobladłe wargi stały się twar­
de i suche.

List był bez podpisu: „Jeżeli chcesz
wiedzieć, gdzie twój małżonek spędza czas oo 
dziennie przed obi .dem, idź pomiędzy 6 a 7 
do wilii na Plaoe de 1’Inaópendanoe, a prze­
konasz się najlepiej. On re~’eni toujours a ges 
premiers amuu.

Bilet był napisany po włosku, ale od 
wyjśoia za mąż Do1-* studyo /ała ten język tak 
gorliwie, że znała go dzisiaj gruntownie, każdy

też wyrai przeszył jej seroe iak noiem, «pra- 
w  ijąo ból nieznośny.

— Isfęina Maryna! — szepnęła prawie za 
zdziwieniem.

Księżna mieszkała w dzielnicy Maoao, 
któ'% obrała sobie większość kobiet, oczekuji,- 
oycń rozwodu, lub nie żyjących z mężem. Le- 
lo niegdyś należni do jej wielbicieli; wiedziała 
o tem przeoież od Heleny i margrabiny Verga 
Ale wyraa „wi ilbioiel" miał dla niej znaczenie 
całkiem nieokreślone i nic nie wyrażał; Dora 
nawet no ślubie nie przypuszozi ła na chwilę, 
aby donna Vibtoria była kiedykolwiek kochan­
ką Lela. To wydawało się jej wprost niepodo­
bieństwem. na^et nie przyszłe jej na myśl. "Wiel­
ka dama włoska zanadto dobrze była na to 
wychowana.,. Gdyby pod tym względem miała 
najlżejjze podejrzenie, nie pozwoliłaby księ­
żnie przestąpić swego progu. Tymczasem obie 
kobiety spotykały się prawic oodzień, żyjąc 
w tem samem kołku, zapraszały się i odwie 
dzały wzajemnie podczas uroczystyoh przyjęć, 
oLooiaż stosunek ich pozostał zawsze zimny i 
ceremonialny Krytykowały się chętnie i z ró­
wną złośliwością.

On evient toujours a seg premiera utnuurc— 
te słowa listu jednak najwyraźniej świadczyły, 
że Lelo koonał księżnę i kocha ją joszeze 
W głowie Dory powstał nagle Htms*uy zamęt, 
myśl. cisnęły się z dziką iakąś gwałtownością, 
z oczu padały groźne błyskawice, a twarz sta 
ła się twardą, surową i straszną... Oszukiwać 
ją! Ha, gdyby miała dowody, dziśby się z nim 
rozwiodła!...

Nagle przypomniał sobie, że rozwodu we 
Włoszech niema. Mniejsza oto. Zażadałaby as- 
peraoji i wyjechali z synem do Cum lub do 
Indyi, byle gdzie, aoy więoej m-i zobaozyóLela.

(Ciąg dals»y nastąpi),

Emilia z Stpchlir.sk.cn

C H  M I E L E W  8  K A
opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 15-go lutego 1908 roku.

W smutku pofcGataie dzieci zapraszają n , pogrzeb, który się 
odbed ie we wto.ek dnia 17. lutego o godzinie 8-^iej po p-łudniu 
priy ul. G-uaiewakiegu 1. 10 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 10 lutego 190o.

„CONCORDIA11 A. Karkowski Lwów Sobieskiego 1 10.

EDWiRO ZAWIDOWSKI WEISSMANN
właściciel dóbr ziemskich

■Ojroca.ZOi5.3r "W lok-U  1828. 
po długich a c .ę iic h  cierpieniach, opatrzony ów. Sakramentami, 

usnął w P inu duia 15-go lutego 1908 roku. 
r>brząd pogrzebowy odbędzie się S ta r z y a k a c f  dnis 18. lu­

tego b r., o godzinie 2 pc południu na cmentarz miej-.ee „y  do gro 
b«wci familijnego, na który w -mutku pogrąłeni synowie i synowa 
krewnyoh i znajomych *apras»aiją.

Lwów, dnia 16 lutego l»08.
.OONCCRDIAa A, Knrkowski Lwów uL 3ol eskieg 1. 10.

^OOOOOOOOOOOO

Do siewu wiosennego
TZ 0 3 T A R C Z A

BANK ROLNICZY we Lwowie
z gwa^ancyą za sił§ kiełkow an ia i czystość

pod kontrolą stacyi botaniczno - rolniczej 
T d s iz i  n s a n i a r L l r l

Koniczyny -  Lucerny oryginalne „Prayence1* -  tym o tk i
w workach plombowanych przez Stauyę

Wszelkie nasiona traw
sporek, łubin, wykę, bobik, groch, 

buraki i marchew pastewną, pszenicę 
jarą, jęczndeń plenny i owies.

‘OOOOOOOOOO

Odpowiedź na ostrzeżenie
ZARZĄDU BROWARU 

Mieszczańskiego w Ołomuńcu.
PrsekonjLWgzy 3ię, i»

piwo eksportowe Lw ow skiego Tow a­
rzystwa Akcyjnego browarów

przewyisza w °m< ku < ogólnej jakości piwo ołomunieckie, zaiuicoha 
liśmy pobijra_ia piwa ołomauieckiego i 1 'ipro, idziliśmy w naszych

restauracyauh

Lwowskie piwo eksportowe
któro sprzedajemy pod tą nazwą, a nie pod nazwą gor­

szego piwa ołomunleck'ego,
jak ogłasza Browar mieszczański w Ołomuńcu.

Spodziewamy się, ie P. T. Publiczność uzna nasz krok i •/,•* róci swą 
predylckoyj do znakomitego w yrob u  k r loosego , a pp, Rertaura- 

torowie pójdą również aa naszym pra vkłi iem : wyrugują oboe 
fabr j katy.

J6zef Agid, al. Gródecka 27.
Dawid E audw erker, ul. Kazimierzowska 20. 
W ilhelm  Probztein , ul. Sobieskiego 8.

ziktad p łóc ie n  
L w ów , H alick a  16. P o le c a  kom ­
pletne g o ło . 'i w y p ra w y  ślu b n e , 
“ r a r  z  p o ś c ie lą  o -  zł. 2 0 0

K o rc 7 y f.*k ie b  ^ 0 0 0 0 3 0 ^ 0 0 @ © 0 9 ® 0 0 @ C )

Każdy,
ń l - |  p V l  & 1 t p n  aacolik, obznajo- 
D U t l  ł U t o r  mion-, a prowadze­
niom działu księgarskiego, znajdzie st« e 
zatrudnienie całodzienne lub tylko po- 
pułndniowe Zgłoszenia listowne E. 8. G 
B :nro dzienników, Pa.u,ż Hausmana Lwów

Ml sp ra w a c h  p o ż y c z k o w y c h  dla
urzędników autonomicunyoh, politycznych, 
pf.r siwowycc, kolejowych, pocztowych (od 
XI rangi' >nt*rwen>uje - A g e n c y ^ *  
L t ów , fach 4 .

O t w a r t o
w P a sa tu  M ik o la se h a  

o d  U - l i c y  22Z r ^ t e j  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Swiał i źyoie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

\ ridoki naturę = p o d r o ż ę  =  S io  
lic e  św ia ta  =  W y p ra w y  n au k o - 
W“  W yp ad k i h isto ry c zn e  =  
O b ra n y  z  p o sią p u  o y w iliza cy l =  
Oztuka I nmiika =  lid. lid.

Zmiana obrazów co tygodnia=
od 15 -go lutnge

Prowincya turecka

T R IP O L IS
W ntąp  IO ct.

ntwarte od lOte! mo do lfltel wlecidr

kto zaprenumeruje pismo 
_  _ hninoryatyceno - satyry­

czne „B ocian ** i nadenzle do A d m i-  
n lstra cy i kwartalną prenumeratę w 
kwocie 2 korony — otrzyma

gratis i fr a n c o
wspaniały kalend  rz  „ B o c ia n a 1* na. 

r . 1 L 0 3

A d m i n i s t r a c y a  K r a k ó w *  
ul. Kanonicza 16 

©©ęst^OOOOOOOOOOOOOOO
C. k. kapitar w peusyi

zdrów i raźny l- nkońcsoną wyższą szkołą 
rolniczą we Wiedniu z wieloletnią pra­
ktyką jano rządca ekonomiozny poszu­
kuje podobnej posadj

Uprzejme ogłoszenia urrasa pod
A .  H e n n e m a n n

Iwanówce poozta T r e m b o w la .

Pielęgnuje roś lin y  w mieszkaniami,
iekoruje pokoje kwia‘ami i roślinami
Zaw od ow  iiJuro o g r o d n ic z e  He* 
tm ańrku  1. 8 .

Z a g iń  li p ie s  krótkowłosy, legawieo 
żółty, wabiąoy sii „R am **. Znalazca 
otrzyma ,r Zarządzie dóbr Łuka wici ni- 
Ina koło Stryja 80 koron nagrody.

T łó m a c z e n ia  z  p o .z k ie g o  na 
n iem iec k ie  i z  n ie m ie c k ie g o  na  
p o lsk ie  w y k o n u je  zupełnie do  
k łsd n ie  i w iern ie  a k a d e m ik . A  
d r e s  w  b iurze P io h n a .

O g ro d n ik ! fachowo uzdolniony z do­
brem rekomendacjami poszt knje posady 
na ordynaryt, od 1. a.-.r-a. W . M a zu r , 
■w domn p. M , W ila a  poczta Sądowa 
Wisznia.

R e p e r a c y e i  uduuni«oi» p o w o zó w  
Uskutecznia najtaniei -nana labiyka po­
wozów LiC kend orfa  ul. Balińskiego 4 

i opłatnie rozsyłam bar­
dzo interesując broszur 

ki Dr Ciesielskiego o miodzie ieozni 
czym! Warto przeczytać! 2 i)d a jc ie l  
w y b o rn y  m iód deserowy kuracyjny 
własna pe deka 5 klg. 6 lor oO hi-., franco 
Kro-ceniewics em. naucz. Iwanczany.

Darmo

Klawa
kilo 76 et.

„ S y r iu e z * ', uwów.n 
0-go Maja 1. 2. — pół

O d m ro że n iu  yszelł lego r idzaju, le­
czy ssaeowczu jedyny ńrndok «por izo 
nj podług starych przepisów domowych. 
Maóó i ioła wysyła opłatnie za nade­
słaniem k . 1 .2 0  lub 2  k . tai ze za za­
liczką W . K ctuiSki J e z io rza n y  ko­
ło Baczacza.

NOW OŚCI KA R N A W A łO W E
W a c h l trze , re* a w ic zk i, wstawki, 
g a z y , koron k i i u ro b la zg i d la  P ań

polecają najtaniej

L I G Ę Z A  i G Ó R S K I
Lwów, ul. Halicka 1. 12.

4  p o k o je , przedpokój, łazienka, ku 
chnia na parterze zaraz do wyuaiecia nl. 
M,ckibwicza i. 5.

Ig  Pierścionki zaręczynowe, szpilki 
ślubne. Kompletne wy- rawy w ka­

setkach oraz wszelLie Biiuterye
poleca

Fr. Kwaśniewski, jubiler
Lw ów , H a lic k a  I. 10.

Gazy na suknie
Koronki
Wstążki
Kwiaty
Rękawiczki
Wachlarze
Gorsety
Zarzutki balowe

poleca w wielkim wyborze

pl. Halicki 3.

K A S Y
o g n io t r w a łe

W A G I  N A  B Y D Ł O
x W « g i  i p o m p y  do  sp iry tu su , p iły  c y i -  

k n larn e , n a rzęd zia  k o w a lsk i#

^ . 1 .  NecDsrge ' 1 Ska ’

Qfioyalisłów prywatnych
wszelkiego rodzaju, tudzież doboro­
wą słt> bę Uk męską j .k iuńską 

dostarcza Biuro komisowe
K .  P I K T R T J S K I

Lwów, Sykstusks 20

Dra med. JÓZEFA TRAUBA proszek żołądkowy

<3a 8 t r * c i n
Przez lekarzy zbadany i wybróbowany.

Je ito znanym faktem, że z żołądka i kisze1: powstają przeważna część chorób, 
mirnowicie: brak apetytu, palenie w żołądku, odbijanie, gniecenie w żołądku, 
kurcz-, nerwowe cierpienia żołądka, rozszerzenie żołądka, nieżyty żołądka i ki­
szek, zawrót, bezsenność, ból ?łowy (migreoa), choroby cukrowe i nerek, wy­
mioty, kamienie nerkowe i żółciowe, żółtaczka, a nawet bicie serca i napadw 
omdlenia, uczucia trwogi i duszności, w azystk it ner u ,juk z jaw isk ' tą  
praw ie u vłączn ie następstwam i z łeg o  trawienia. Nuwy środek Dra 
med Józefc frauba proszek żołądkowy Gastricin zapobiega  wszelkiemu za- 
burceniu trawienia usiąga iatvchmias,ową ulgę w nied,'spozycyi, przy dłud- 
szem używaniu zupełne wyleczenie w istniejących ni.wet bardzo zastarzałych 
cierpieriacn żołądka, jakoteż ich następnych chorobach, no które wszelki inne 
środki nie pomagały Nie jestto środek przeczyszczający, a_ jednak i egu luje sto­
lec i przeszkadza tworzeniu szkód]'..zyeh materyj w kiwi. Dla osób starycn

stosowanie tego proszku żołatowego oi-zrówca- e, a onwet msie aziec: powin 
ny go zażywać v zaburzeniach trawienia, gdyi obok zadziwiającego skutku 
jest zupełnie nieszkodliwym. Gastriii powinien się znajdować w każdym d >  
du; szczególnie gdzie nie ma z pobliżu lekarza, ua WBi, w plebaniach, kla­
sztorach, dworaen i t. p. Gastricin dzi"'a natychmias. ? przyjemnie Bię zaży­

wa. gdyż zaraz rozpływa się w ustach.
Główny skład Salvator-Apotlioke, Preszburg- (Ungam) Domplatz.

Do nabycia: we Lwowie w aptec' Z.  Ruckera i w uogueryi P. Mikciascha i Ski, 
tudzież w innych aptekach. Duże pudełko 3 koi., nałe pudełko 2 kor., ta wysła­
niem 2 kor. °0 h., lub 8 kor. 20 h. w lis.i.wycu markach lub przekazem na 
próbę opłatnie, za rewersem 15 h. więcej. Na żądanie wysjła się prospekta,

cen biletów kolejowych do
m i a n y  wszystkich bez. wyjątku slacyj

kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KUBYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgi misoh. i trafikach.

N b  w o n  i
Perfumy

G ardenia  
Tuberoza  
C yklam en i 
B ia łe  F io łk i

poleca

I H » A T O W I € *
Lwów, yl Sjkstuska 1.25 i Plac Mamcki i. 11. obok sklepu p. Gabryela Siarka.

Rraków Sukiennice l. 20 — Praemyśl ul. Francisekamka l- 24.

r \ p , :  p, , rasy rsohodniej, licencyo 
& A O X  nowany na 8 lata. kary, 

166 cmt. wysoki, sseść lat licząoy i bez 
ołęJu Obudowany zaraz do sprzedania 
B'iższaj wiadomości udzieli z grze.-zności 
Stefan Oy-ndowicz o. k asystent 
A b°.demi we^rynsryjnej we Lwowie nl.

Kochanowskiego 1. 88.

Jarzyny wszelkie
-,niej niż r mieście, a nii zmarznięte 

jak również o roce, miody, konfltniy, 
marmolady, wma ow »cowe, jabłecznik 
konserwj i t. p. po niskioh cenach iprze- 
daje i daj" na książeczki miesięczne 
Z aw ed o w e  B iu ro  O grodnicze  He-

cmańska 1 ? (Hśtćl V ictoria).

Miody człowiek
kawaler, wojskowy, posiadający 6-letnią 
praktykę lai owąl dobry erzelee poszu 
kuje posady leśniczego lub w większym 
me ątku podleśniczego oa 1 go kwietnia. 
Łajka? « głoszenie pud L . J. Oiei izy- 
ce poste-restan te .

■ 8  i > i i « s ¥ i i * i ł

O d d zia ł to w a ro w y
Lwowskiej Filii

banku Galie, dia handlu i przemysłu
WE LW OW IE

d o s t a r c z a  w y b o r o w y  w ę g i e l  k a m i e n n y  
% p i e r w s z o r z ę d n y c h  k r a j o w y c h  i  g ó r -  
n o s z l ą s k i c h  k o p a l i  t r u n e o  d o  k a ż d e j  
& ta e y i  k o l e j o w e j  i pr/yjm uje deconia w biurze 
swem w e  L w o w i e  u l i c a  J a g i e l l o n k a  
1, 3  a a? w ę g i e l  k r a j o w y  także przez 

swych zastępców p. p.:
A. Kaczorowskiego W Rzeszowie. 
W ilhelma A rnolda W Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum w Przeworsku 
Saula R ollera W  Złoczowie.

I  Dr. St. Olszewrskie jo
Q  B iu ro  teclinsozne taftowe w e Lw ow ie  Bgo Maja 10, Telefon 

8k)ep * Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca:

Maltą Ż arow ą (cesarską i salonową] co do niezapaluości, dobroci i -ił* 
%tvi_tła we wszystlich lampach naftowych jak amery­
kańska. Bozsyłka do doi?ów >d 5 litrów 

^  O św ietlen lena Bowe ża ro w e  (eu e ro f. .kle). Wyłączne zastępstwo 
na Palfcj ę i Rukiwinę palników żarowych patent. Pittne- 
rs. Do każdej lampy, siła światła 89 świec norm. Kopce­
nie i czad ca lewnątri wykluczone. Cena kumpl palnika 
12 koron.

K uchenki I p iecyk i naftow e o płomieniu gazowym bez ciadn, iadv
wynzaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 

O  w 6 minutach. Cena K . 9 i wyżej.
~ Lam pki „P e rn le x u palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, Q  

naiłzwyozajne po sypiań*,, szpitali, kuohni itp. Cena pal- 0  
uika K. 1 50, lampy od K. f>.

T y g o t ó t  Kod i Powieści
P isnr|o i l lu s t r o w a n e  d la  k o D ie t

we Lw wie 0 |rn r z przesyłką o ]rn r  CA hfll 
kwartalnie u ISlUI. pocztową u ŁUl OU lld l.

Tygodnik Mód i Powieści powieści, no­
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t.

Porad nik dla kobiet zów k . z dziedziny hygieny,
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. ~ — — r— -

Go tydzień rycina kolorowana mód Paryskb
niezależnie od stałego dodatku z wzoran, mód i robót ko­
biecych  .............. .............  ..-U _______

Co miesiąc

W I E L K A  T A B L I C A  Z E F O J A M I
i korespoudeneya z Paryża. 1 - —  1 -

K ilk a  ra z y  do roku

K o r in y  z  b ib u łk i
Redaktor Jan Skiwski.

Khpiycya: Lwdw: Pasaż Hansrcaiia 9
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Kraków, Grodzka 13. 
poleca sw ój Jedyny w  K rak o w ie

Hkład komisowy płócien
słynnych fabryk Norberta LaDgera i Synów

Ceny fabryczne. Gatunki wyborowe.
Cenniki na żądanie franco.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  M asłO W S kL Pspier z. fabryki CzerlafisMej. Z drukami E. Wii "arze


